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Historia ruchu
robotniczego 

w Polsce Ludowej
W ramach przedsięwzięć nau 

kowych z okazji 35-lecia Pol­
ski Ludowej w Instytucie Ru­
chu Robotniczego WSNS przy 
KC PZPR odbyło się 20—21 bm. 
spotkanie historyków z ośrod­
ków naukowych całego kraju, 
zajmujących się badaniami re­
gionalnej historii ruchu robot­
niczego w. Polsce Ludowej.

Badania nad dziejami regio­
nalnych organizacji PPR i PPS 
w latach 1944—1948 legitymują 
się poważnym dorobkiem. W 
ubiegłych latach zorganizowa­
no dziesiątki sesji naukowych 
i popularnonaukowych m. in. z 
okazji kolejnych rocznic pow­
stania PPR, 30-lecia utworzenia 
PZPR, a także poświęconych 
dorobkowi społeczno-gospodar­
czemu poszczególnych regio­
nów w latach Polski Ludowej. 
W ostatnich latach zapoczątko­
wano również badania nad his­
torią wojewódzkich organiza­
cji PZPR. Ukazało się wiele 
publikacji, które mają dużą war 
tość poznawczą oraz spełniają 
ważną fdnkcję w edukacji his 
torycznej społeczeństwa, zwła­
szcza młodego pokolenia.

Warszawskie spotkanie miało 
na celu podsumowanie tego do 
robku, ustalenie kierunków ba 
dawczych na przyszłość, oraz 
wymianę poglądów wokół pro 
blemów metodologii badań re­
gionalnych. Problemy te znała 
zły się w wygłoszonych na 
spotkaniu referatach. (PAP)

Konkurs „Do-Ro" 
usprawnia produkcję
Reprezentanci najlepszych 

zakładów uczestniczących w 
drugim etapie V Ogólnopol­
skiego Konkursu Dobrej Ro­
boty spotkali się 21 bm. w 
Urzędzie Rady Ministrów z or 
ganizatorami konkursu — 
przedstawicielami Naczelnej 
Organizacji Technicznej, Pol­
skiego Komitetu Normalizacji 
i Miar, Urzędu Gospodarki 
Materiałowej, Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, re 
dakcji „Trybuny Ludu” i Te­
lewizji Polskiej.

Stwierdzono, że konkurs ma 
już trwałe miejsce w prakty­
ce gospodarczej, jako istotny 
czynnik oddziaływania na ja­
kość produkcji i jej efektyw­
ność. Wyzwala nowe cenne ini
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Po ustąpieniu J. Lu lego

Nie ma spokoju w Ugandzie
Ustąpienie tymczasowego 

prezydenta Ugandy Jusufa Lu 
lego wywołało demonstracje 
protestacyjne w Kampali, w któ 
rych wzięło udział co najmniej 
20 000 osób. 21 bm. rano tysią­
ce osób niosły zielone gałęzie, 
wymachując nimi i śpiewając 
„Lule yekka”, ęo w języku sua- 
hili oznacza „tylko Lule”.

Rząd zakazał wszelkich ma­
nifestacji informując, że wszy­
scy winni naruszenia .zakazu 
pociągnięci będą do odpowie­
dzialności karnej. Ulice Kam­
pali są patrolowane przez woj­
sko, które tu i ówdzie strzelało 
w powietrze, usiłując rozproszyć 
demonstrantów. W bliżej nie­
wyjaśnionych okolicznościach 
postrzelono 7 osób.

O powadze sytuacji świad­
czy 2?kt, że decyzją rządu zydeheji 'pr^zydonckiej w En- 
wstrzymano co najmniej na tebbe, wcobUżuj^ 
trzy dni przyloty samołotew-B- '• PAP

Poznań, piątek 22 czerwca 1979

Spotkanie w Belwederze

Dar rzemieślników - artystów 
dla Organizacji Narodów Zjednoczonych

Na budowie Ursynowa-Natolina

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przy­
jął 21 bm. w Belwederze de­
legację polskiego rzemiosła, 
która złożyła meldunek o wy­
konaniu w czynie społecznym 
przez rzemieślników-artystów 
— daru dla Organizacji Naro 
dów Zjednoczonych, z okazji 
Międzynarodowego Roku Dzie 
cka. Darem tym jest witraż, 
oparty na motywach obrazu 
.Stanisława Wyspiańskiego 
„Śpiący Staś ’, a jego wyko­
nawcami są najwybitniejsi poi 
scy rzemieślnicy — artyści, 
mający w swym dorobku li­
czące się osiągnięcia w pra­
cach utrwalających i pomna­
żających wartości kultury na­
rodowej. Inicjatorem powsta-

Artykuł H. Jabłońskiego 
w dzienniku „Prawda"

Władza ludu
Organ KC KPZR, dziennik 

„Prawda” zamieścił 21 bm. ar­
tykuł członka Biura Polityczne 
go KC PZPR, przewodniczące­
go Rady Państwa PRL Henry­
ka Jabłońskiego, zatytułowany 
„Władza ludu”, poświęcony za 
gadnieniom kształtowania i do 
skonalenia politycznego syste­
mu demokracji socjalistycz­
nej w Polsce.

Artykuł stwierdza m. in., że 
podstawowe założenia systemu 
politycznego w Polsce w pełni 
odpowiadają ogólnym prawi­
dłowościom rozwoju socjalizmu, 
a jednocześnie uwzględniana 
jest polska specyfika, związana 
z historycznymi warunkami 
kształtowania się władzy ludo­
wej w Polsce, a także zdoby­
tym doświadczeniem budowni­
ctwa socjalistycznego. (PAP)

Wznowienie
rokowań w Genewie
Agencja TASS informuje, że 

w Genewie wznowiono rokowa 
nia delegacji ZSRR i USA w 
sprawie zakazu nowych ro­
dzajów i systemów broni ma­
sowej zagłady, w tym broni ra 
diologicznej. (PAP) 

nii zagranicznych. Tymczasem 
21 bm. rano Lule zatelefono­
wał do przedstawicielstw agen 
cyjnych w Kampali informując, 
że nie ustąpił z zajmowanego 
stanowiska, i wyjaśnił, iż jego 
przemówienie radiowe z 20 bm., 
kiedy mówił o tej decyzji, nie 
zawierało słowa „rezygnacja”. 
Wyraził on pogląd, że do usu­
nięcia go ze stanowiska nie­
zbędne jest referendum ogólno 
narodowe, a nie tylko decyzja 
Rady Konsultatywnej. Pełni 
ona funkcję tymczasowego par 
lamentu.

Tak więc walka o władzę w 
Ugandzie bynajmniej nie zakoń 
czyła się. Nie potwierdziły się 
też wczorajsze doniesienia a- 
gencyjne o tym, iż Lule opuścił 
kraj. Przebywa en nadal w re 

nia dzieła była Rada Central­
nego Związku Rzemiosła.

W skład delegacji biorącej 
udział w spotkaniu w Belwe­
derze wchodzili: przewodniczą 
cy Rady Centralnego Związku 
Rzemiosła — Stanisław Len­
czewski, przewodniczący Rady 
Stołecznej Izby Rzemieślniczej 
— Tadeusz Kałasa, witrażow- 
nicy: Józef Olszewski, Alicja 
Olszewska-Wojciechowska i 
Jerzy Olszewski, stolarz arty­
styczny — Zygmunt Dzierla, 
elektromechanik — Zygmunt 
Skirucha, fotografik — Witold 
Nowak, introligator — Jerzy 
Filipowicz, grawer — Józef 
Panasiuk oraz artysta plastyk 
— Halina Cieślińska-Brzeska, 
autorka projektu graficznego 
witraża.

UNICEF pomaga rozwiązywać 
problemy najmłodszego pokolenia

21 bm. odbyło się w siedzi­
bie OK FJN w Warszawie uro 
czyste zebranie z udziałem 
członków. Polskiego Komitetu 
Obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka oraz Polskiego 
Komitetu Współpracy z 
UNICEF. Zostało ono zorgani 
zowane z okazji pobytu w Pol 
sce dyrektora generalnego 
UNICEF Henry’ego R. Labouis 
se’a i jego małżonki ■— Ewy 
córki naszej wielkiej rodacz­
ki Marii Skłodowskiej-Curie 
oraz dyrektora europejskiego 
biura tej organizacji — Gor­
dona Cartera.

W trakcie spotkania przy­
pomniano wielki wkład 
UNICEF (ONZ-owskiego fun­
duszu pomocy dzieciom) w roz 
wiązywanie podstawowych 
problemów zdrowotnych, opie­
kuńczych i wychowawczych

Kontrofensywa oddziałów A. Somozy
W stolicy Nikaragui wzmogły 

się walki między siłami reżimowy 
mi 1 patriotami z Frontu Wyzwo 
lenia im. Sandino. Już drugi 
dzień trwa kontrofensywa oddzia­
łów wiernych Somozie — wielolet 
niemu i powszechnie znienawidzą 
nemu dyktatorowi tego kraju. 
Trwają zacięte walki o każdy 
dom. We wschodnich dzielnicach 
Managui, Somoza wprowadził do 
walki dwa doborowe bataliony 
piechoty, z których jeden jest do 
wodzony przez syna dyktatora. 
Obserwatorzy walk donoszą jed­
nak, iż siły reżimowe wspierane

Miesiąc solidarności
Rozszerzonym posiedzeniem Pol 

skiego Komitetu Solidarności z 
Narodami Azji i Afryki — w War 
szawie zainaugurowany został 21 
bm. „Miesiąc solidarności z wal­
ką narodu koreańskiego o wyco­
fanie obcych wojsk z Korei Po­
łudniowej”. w obradach uczestni­
czyli przedstawiciele KC PZPR, 
MSZ, Ok FJN, ruchu zawodowe 
go, organizacji społecznych i ru­
chu młodzieżowego.

Trudne, ale realne zadanie
Wzmożone działania w zakresie 

•wzrostu towarowej produkcji i 
skupu mleka oraz usunięcie su­
biektywnych przyczyn powinny za 
pewnie wykonanie skupu w II 
półroczu br. co najmniej na po- 
ziomie ubiegłego roku, eo — jak

Przekazując dzieło, które w 
najbliższym czasie ofiarowane 
zostanie w imieniu naszego 
kraju — Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, podkreślono, 
iż rzemieślnicy polscy pragną 
zadokumentować swe zaanga­
żowanie i obecność w ogólno­
ludzkich działaniach, służą­
cych szczęściu i dobru dziec­
ka. Wyrażono wdzięczność 
najwyższym władzom Polski 
Ludowej za troskę, starania i 
miłość, jakimi otaczane są 
wszystkie dzieci w naszym kra 
ju oraz za warunki życia, ja- 
kie im się stwarza, rozbudo­
wując urządzenia socjalne, kul 
turalne oraz wychowując je 
w duchu pokoju i umiłowania 
socjalistycznej ojczyzny.

Dokończenie na str. 2

najmłodszych 'przedstawicieli 
różnych narodów. Również dzie 
ci polskie, w pierwszych latach 
powojennych, wiele skorzysta­
ły z działalności funduszu, któ 
ry m. in. dostarczał leków dla 
walki z chorobami wieku dzie 
cięcego, jak też pomógł rozwi­
nąć produkcję niektórych ar­
tykułów dziecięcych.

Nawiązując do obchodów w 
naszym kraju Międzynarodo­
wego Roku Dziecka podkreśla 
no, że rok 1979 ma dla całe­
go narodu polskiego szczegól­
ną wymowę. Przed 40 laty wy 
buchła II wojna światowa, któ' 
ra przyniosła śmierć ponad 6 
min obywateli polskich, w 
tym przeszło 2,2 min — to dzie 
ci. । Ich pamięć społeczeństwo 
polskie czci szczególnie uro­
czyście. (PAP)

przez czołgi i samoloty, nie osią 
gneły istotnych postępów. Jak 
twierdzą naoczni świadkowie, uli 
ce są zasłane zwłokami zabitych.

Wszyscy komentatorzy podkre­
ślają trudną sytuację gospodar­
czą, w jakiej znalazła się Nikara 
gua. Kraj ten ma obecnie naj­
większe w Ameryce Łacińskiej za 
dłużenia. Rząd tymczasowy od bu 
dowy narodowej zapowiedział, iż 
jednym z pierwszych posunięć po 
osiągnięciu zwycięstwa będzie na 
cjonalizacja majątku rodziny So- 
mozów — najbogatszej w Nikara­
gui. (PAP) 

uznano 21 bm. w Warszawie na 
krajowej naradzie prezesów za­
rządów wojewódzkich spółdzielni 
mleczarskich — jest zadaniem tru 
dnym, ale realnym.

Współpraca ZSRR — USA

W stolicy ZSRR rozpoczęła się 
V sesja radziecko-amerykańskiej 
komisji współpracy w dziedzinie 
transportu. Uczestnicy sesji omó­
wią dotychczasowy przebieg tej 
współpracy oraz jej perspektywy.

V
Konferencja w Strasburgu

W Strasburgu rozpoczęła się w 
czwartek 2-dniowa konferencja na 
najwyższym szczeblu 9 państw 
członkowskich Europejskiej Współ 
noty Gospodarczej. Będzie to 
pierwsze posiedzenie tzw. Rady

Wyd. AB
Cena 1 zł

Na największym warszawskim osiedlu Ursynów — Natolin mieszka 
już ponad 30 000 osób. Obok oddanych do użytku budynków po- 

wstają nowe (na zdjęciu).
CAF — fot. Sokołowski

Pismo z Polski dokumentem ONZ

Dzieciom — życie w pokoju
W Nowym Jorku opublikowa 

no, jako oficjalny dokument te 
gorocznej jesiennej sesji Zgro 
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, pismo ministra 
sprawiedliwości PRL, przewód 
niczącego Głównej Komisji Ba 
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce, Jerzego Bafii i wice­
przewodniczącego Polskiego Ko 
mitetu Obchodów Międzyna­
rodowego Roku Dziecka, min. 
Janusza Wieczorka do sekreta 
rza generalnego ONZ, Kurta 
Waldheima.

Pismo to, wystosowane z upc 
ważnienia uczestników między­
narodowej sesji naukowej, ja­
ka pod koniec kwietnia obra­
dowała w Warszawie na temat 
„Dziecko w latach II wojny 
światowej” prezentuje podsta 
wowy dokument zgromadzenia 
uczonych i działaczy antyfa­
szystowskiego ruchu oporu z 
19 krajów w postaci „Wezwa­
nia do narodów świata o kon­
tynuację wysiłków na rzecz 
zapewnienia dzieciom życia w 
pokoju i uchronienia ich przed 
okrucieństwami wojny „oraz 
omawia jego zasadnicze treś­
ci.

Apel ten stwierdza m. in. „Za 
mierzone na dzień 31 grudnia 
1979 r. przedawnienie w RFN 
ścigania najcięższych zbrodni

Wielkopolanie wśród laureatów 
nagród „Trybuny Ludu”

Jak już informowaliśmy, w 
większych zakładach pracy od 
bywają się spotkania dzienni­
karzy organu prasowego KC 
PZPR — „Trybuny Ludu” — 
których tematyka związana jest 
z jubileuszem 35-lecia Polski 
Ludowej oraz 40 rocznicą wy­
buchu II wojny światowej. 
Spotkania te bezpośrednio po­
przedzają tradycyjne już święto 
„Trybuny Ludu”, które odbę­
dzie się w najbliższą sobotę i 
niedzielę.

Przyznane zostały doroczne 
nagrody „Trybuny Ludu”, a 
wśród laureatów są także Wiel 
kopolanie.

Europejskiei złożonej z szefów 
państw i rządów po bezpośrednich 
wyborach do parlamentu EWG. 
Głównym punktem obrad tego 
szczytu będą zagadnienia energe­
tyczne.

Rezygnacja F. Mitterranda
Przywódca Francuskiej Partu 

Komunistycznej F. Mitterrand zre 
zygnował z miejsca w parlamen­
cie zachodnioeuropejskim, jakie 
otrzymał w wyborach przeprowa­
dzonych 10 czerwca. Posunięciem 
tym wyraził protest przeciwko de 
cyzji, jaką podjęła tego samego 
dnia rządowa komisja wyborcza 
odbierając jedno miejsce w tym 
parlamencie ugrupowaniu socjali­
stycznemu i przekazując je Unii 
na Rzecz Demokracji Francuskiej 
(DDF) prezydenta Francji, V. G. 
d’Estaing.

hitlerowskich jest sprzeczne z 
poczuciem prawnym i moral­
nym narodów. Dlatego nieprze 
dawnienie zbrodni wojennych 
i zbrodni przeciwko ludzkości, 
zgodnie z konwencją ONZ z 
1968 r„ powinno stać się pow­
szechnie obowiązującą normą 
prawa międzynarodowego, po 
winno stanowić czynnik zapo­
biegawczy przeciwko, pogw ał- 
ceniu elementarnych praw 
dziecka.

W trosce o teraźniejszość i 
przyszłość nie wolno zapomi­
nać o przeszłości. Ta myśl zna 
lazła wyraz w budowie w 
Warszawie Pomnika — Szpita 
la Centrum Zdro.wia Dziecka, 
upamiętniającego czasy, w któ 
rych milionom dzieci w Euro­
pie i na świecie zabrano wszy­
stko włącznie z życiem. Pom­
nik stanowi symbol międzyna­
rodowej solidarności, idei sza 
cunku dla podstawowych war­
tości, jakimi są życie i zdrowie 
dziecka.

Uczestnicy międzynarodowej 
sesji naukowej, świadomi tra­
gedii, jaka była udziałem dzie 
ci w czasie II wojny światowej, 
apelują do narodów świata, 
aby ze wszech sił dążyły do za 
pewnienia dzieciom największe 
go dobra jakim jest życie w
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Nagrodę indywidualną za do 
robek naukowy i osiągnięcia w 
popularyzacij teorii marksis­
towsko-leninowskiej oraz za 
aktywną działalność dydaktycz 
ną wśród studentów Uniwersy 
tetu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu przyznano prof. dr. 
Stanisławowi Kozyr - Kowal­
skiemu.

Nagrodę zespołową za inicja 
tywy służące unowocześnianiu 
wsi, a zwłaszcza za działalność 
inspirującą prace społeczne i 
dydaktyczno - wychowawcze 
przyznano Kołu Gospodyń Wiej 
skich w Emilianowie w woje­
wództwie kaliskim. (PAP)

Sympozjum
„lnterko$mosu“

„Fizyka jonosfery, magneto 
sfery i przestrzeni międzypla­
netarnej”, to temat między­
narodowego sympozjum nau­
kowego „Interkosmosu”, jakie 
21 bm. rozpoczęło się w War 
szawie. Uczestniczą w nim 
specjaliści z Polski, Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Węgier 
i ZSRR.

W czasie 3-dniowych obrad 
omówią oni wyniki badań i 
eksperymentów prowadzonych 
za pomocą sputników z serii 
„Interkosmos” i rakiet geofi­
zycznych, radzieckich sputni­
ków typu „Kosmos”, „Prog­
noz” i innych. (PAP)
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Ziemia — dobro narodu.

Mówimy o niej, że 
jest bogactwem bezcennym 
Chcemy «? ten sposób pud- 
kreślić jej wyjątkową pozy 
cję w gospodarce narodo­
wej.

Ziemia zawsze miała swe 
ją cenę. Kiedyś była to nie­
wolnicza praca ,.na pań- 
skiem” i wiele lat wyrzeczeń, 
żeby nabyć kawałek grun­
tu. I była tez cena życia, gdy 
należało tej ziemi bronić 
"Wreszcie symboliczną cenę 
kilku kwintali ziarna płaci 
to się za hektar ziemi z re- 
jormy rolnej.

Jak zły sen minęły cza­
sy, gdy opuszczana ziemia 
traciła na wartości, bo, tra 
ciła gospodarza — synowie 
wsi ciągnęli masowo do 
miast. Z tych lat pozostałe 
odłogi pomagaliśmy zagos­

podarowywać również dzień 
nikarskim działaniem, orga 
nizując przez kilka lat kon 
kursy pod wymownymi ha 
słami: „Każdy hektar ro­
dzi więcej" i „Każdy hektar 
rodzi plony". Zmiany w po­
lityce rolnej w latach sie-
demdziesw.tych 
korzystny klimat 
sowania ziemią, 
trwa rywalizacja 
szeństwo zakupu 
wolnego kawałka

stworzyły 
zaintere- 
Obecnie 

o pierw- 
każdegc 

ziemi.
Skoro dzisiaj za hektar 

ziemi w rejonie intensywni? 
rozwijającej się produkcji 
rolnej pod Środą w Poznan 
skiem (nowa specjalność • 
ogrodnictwo i warzywnic­
two) płaci się po 120 000 zło 
tych to nożna być spokoj-< 
nym o przyszłość polskiego 
rolnictwa. Wartość hektara 
ziemi dorównuje już cenie 
średniej klasy samochodu, a 
przy tym nie sprzedaje jej 
się po to, aby kupić samo­
chód. Bo skuteczniej moż­
na się go dorobić właśnie ku 
pując ziemię i produkując 
potrzebna społeczeństwu 
żywność. 1 to jest dowód, ze 
ranga rolnictwa wzrasta. Bę 
dzie coraz większa w miarę 
rozwoju naszej gospodarki.

MK

Ochrona mienia społecznego 
powszechnym obowiązkiem

W ostatnim okresie odnoto­
wano wzrost przestępczości 
przeciwko mieniu społeczne­
mu. Według danych za ubiegły 
rok największy wzrost zazna­
czył się w grupie przestępstw 
z włamaniem oraz prze­
stępstw zagarnięcia mie­
nia wartości przekraczającej 
100 000 zł; za takie przestęp­
stwa skazano blisko 1000 osób, 
w tym 412 za tzw. aferowe za 
garnięcie mienia społecznego. 
Przedmiotem kradzieży i za­
garnięcia mienia społecznego 
są najczęściej pieniądze, matę 
riały budowlane, mięso i wę­
dliny, etylina i oleje napędo­
we, części samochodowe, sprzęt 
elektroniczny. Mienie zagar­
niane jest najczęściej na szko

dę różnego rodzaju zakładów 
przemysłowo - spożywczych, 
przedsiębiorstw handlowych i 
jednostek handlu detalicznego, 
fabryk i hut oraz przedsię­
biorstw budowlano-przemysło- 
wych.

Anatiza przestępstw przeciw 
ko mieniu społecznemu wska­
zuje, że w niektórych resor­
tach, szczególnie tych, które w 
dużym zakresie prowadzą 
obrót towarami poszukiwany­
mi na rynku, sprawcami są w 
większości osoby odpowiedział 
ne właśnie za ochronę lub nad 
zór mienia. Występujący więc 
wzrost zagrożenia mienia spo 
łecznego, nakazuje doskonale­
nie systemu ochrony.

Problem ten był głównym 
tematem spotkania przedsta­
wicieli ministerstw i central­
nych związków spółdzielczych, 
jakie odbyło się 21 bm. w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości w 
Warszawie. Przedyskutowano 
doświadczenia dotyczące funk 
cjonowania systemów resorto­
wej kontroli realizacji progra­
mów ochrony mienia, omówio 
no kierunki doskonalenia tych 
programów.

W trakcie spotkania wskazy 
wano, że obok innych form od 
powiedzialności za mienia spo­
łeczne, jak porządkowe, dys­
cyplinarne, karne — ważne 
znaczenie ma również odpowie 
dzialność materialna, pracow­
ników. (PAP)

Na polach Wielkopolski

Sianokosy na ukończeniu

Nowe fakty w sprawie 
tragedii

Hiroszimy i Nagasaki
W Japonii ogłoszono nowe 

fakty w sprawie tragedii ato­
mowej, jaka pod koniec II woj 
ny światowej dotknęła miasta 
Hiroszimę i Nagasaki.

38-osobowa grupa uczonych 
i dziennikarzy zakończyła 
opracowywanie raportu, w 
którym stwierdza, że amery­
kańska bomba atomowa zrzu­
cona na Hiroszimę uśmierciła 
190 000 osób, a druga na Naga 
saki — 120 000. Liczby te są o 
wiele wyższe od dotychczas 
publikowanych. Do tej pory 
podawano, żę w Hiroszimie 
zginęło pamiętnego 6 sierpnia
1945 78 000 osób, około
37 500 zostało rannych, 
14 000 zaginęło. Wiele

około 
osób

zmarło na skutek choroby po 
promiennej.

Liczby wymienione w obec­
nym raporcie wskazują, że w 
Hiroszimie wybuch jądrowy za 
bił 60 procent ludności miasta, 
w Nagasaki zaś — ponad po­
łowę. Autorzy dokumentu ze 
brali szereg dowodów potwier­
dzających ogłoszone dane.

PAP

KRONIKA DNIA ..... • - .....
ZWIĄZKOWCY Z GYOR W KONIŃSKIEM

Na zaproszenie związkowców przybyła do Konińskiego delegacja 
bratniej organizacji z Gyor — województwa w Węgierskiej Republi­
ce Ludowej.

Goście zwiedzili poziomy eksploatacyjne kopalni soli „Kłodawa” 
oraz zapoznali się z zakładowymi domami kultury w Koninie. Dziś 
delegacja przebywa w Stadninie Koni w Mieczownicy, a jutro związ­
kowcy z Węgier odwiedzą m. in. załogi Zespołu Elektrowni „Pąt­
nów—Adamów—Konin”. (woj)

KONFERENCJA NAUKOWA „INTERKOSMOS" W KRAKOWIE

Kopernikowskim Medalem Uniwersytetu Jagiellońskiego udekoro­
wał rektor tej najstarszej polskiej uczelni prof. Mieczysław Hess 
pierwszego polskiego kosmonautę.

Ppłk Mirosław Hermaszewski, który przed rokiem jako pierwszy 
Polak odbył lot kosmiczny, był jednym z gości trwającej w Krako­
wie XII konferencji naukowej, poświęconej biologii i medycynie kos­
micznej, a zorganizowanej w ramach programu „Interkosmos”. Kra­
ków nieprzypadkowo stał się miejscem tego spotkania specjalistów. 
Wiodącym problemem obrad jest zagadnienie rytmów biologicznych, 
a właśnie w tej tematyce specjalizuje się, osiągając znakomite wy­
niki, zespół naukowców Wydziału Biologii i Nauk o Ziemi UJ, kie­
rowany przez prof. Józefa Surowiaka. Zespół ten współpracuje ści-
sle z Wojskowym Instytutem Medycyny Lotniczej, ktorego komen­
dant — prof. płk Stanisław Barański został 21 bm. powołany na prze­
wodniczącego biologiczno-medycznej sekcji programu „Interkosmos”.

PAP

8-lefni chłopiec uratował 
rodzeństwo od śmierci w płomieniach

8-letni Roman Witkowski, uczeń 
1 klasy Szkoły Podstawowej nr 1 
w Brzezinach (woj. skierniewic- 
kie). wykazał się nie lada odwa­
gą, wynosząc z płonącego miesz 
kania 2,5-roczną siostrę Irenę i 
fi-miesięczną Elżbietę, które bawi­
ły się w pokoju.

Pożar wybuchł w kuchni. Po 
wyniesieniu Ireny, Roman wró­
cił do mieszkania, aby wynieść z 
płomieni znajdującą się w wózku 
Elżbietkę. Na miejsce przybyło po 
gotowie ratunkowe i milicja. 
Chłopca z ciężkimi poparzeniami

rąk, twarzy i nóg przewieziono 
do szpitala. Także z obrażeniami 
ciała do szpitala została przewie­
ziona najbardziej poszkodowana 
jego siostra Irena, która nadal 
znajduje się pod opieką lekarzy. 
Życiu rodzeństwa nie zagraża nie- 
tezpieczeństwo.

Za odważny czyn Komenda Wo 
jewódzka Straży Pożarnych w 
Skierniewicach nagrodziła chłop­
ca rowerem, a zarząd gminny 
OSP w Brzezinach — instrumen­
tem muzycznym. (PAP,

Co trzecia tona stali
z Huty im. Lenina

Co trzecia wyprodukowana 
w Polsce tona stali pochodzi z 
huty Lenina. Co trzeci krako­
wianin mieszka w Nowej Hu­
cie. Wciąż młoda — dzięki naz 
wie i legendzie huta roztacza 
szeroki mecenat nad środowis 
skiem naukowym i kultural­
nym całego makroregionu Pol 
ski południowej, a z jej naz­
wą wiąźe się coraz więcej do­
konań istotnych nie tylko dla 
gospodarki lecz i dla całokształ 
tu życia kraju.

Budowę Nowej Huty rozpc-

załogi budującej miasto 957
izb mieszkalnych. Czas naglił, 
nie czekano ani na szczegóło­
wy plan przyszłego miasta, ani 
na piękne projekty architek­
toniczne. Po zadecydowaniu, 
gdzie będzie się budować mia­
sto, obrano teren w pobliżu li­
nii kolejowej i szosy blisko 
Krakowa zaś pierwsze bloki na 
dzisiejszym osiedlu „Wandy” 
wznoszone były według typowe 
go projektu warszawskiego 
architekta inż. Adamskiego. By 
ły to stojące do dziś domy 2-

częto rankiem 23 czerwca 1949 piętrowe z dachami dwuspado
r„ ale nazwa „Nowa Huta” zo 
stała oficjalnie użyta po raz 
pierwszy juz w roku 1947 w do 
kumentach opracowanych 
przez specjalną komisję dla 
spraw budowy Nowej Huty 
przy Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Hutniczego. Pierwot 
ny projekt przewidywał loka­
lizację nowej Huty na Śląsku 
w okolicy Dzierżna nad Kana 
łem Gliwickim. W wyniku diu 
gotrwałych narad i dyskusji, 
po wszechstronnym rozważeniu 
wszystkich czynników i argu­
mentów „pro” i „contra” Pre­
zydium Rządu podjęło osiatecz 
ną decyzję rozpoczęcia budowy 
Nowej Huty na równinnych 
terenach położonych na półnee 
ny wschód od Krakowa.

Plan prac na 1949 r. przewi­
dywał oddanie do użytku dla

wymi z czerwonej dachówki, 
bez żadnych punktów usługo­
wych i pomieszczeń biurowych.

Sam kombinat metalurgicz­
ny powstał w wyniku podpisa 
nej 26 stycznia 1948 r. umowy 
gospodarczej polsko - radziec­
kiej, w której Związek Radziec 
ki zobowiązał się dostarczyć 
Polsce kompletny projekt przy 
szłej huty, zasadnicze maszyny 
i urządzenia hutnicze. Umowa 
przewidywała również pomoc 
fachowców Kraju Rad w budo 
wie, montażu i rozruchu urzą­
dzeń. Do Krakowa przybyła spe 
cjalna grupa radzieckich specja 
listów hutniczych. Wielu z człon 
ków tej grupy odwiedza dziś 
po latach Nową Hutę; wielu 
będzie gośćmi jubileuszowych 
obchodów 30-lecia miasta 1 hu­
ty. (PAP)

Prace w rolnictwie wielko­
polskim koncentrują się obec 
nie przy zbiorze pierwszego po 
kosu siana, wysiewaniu nawo­
zów sztucznych na użytki zie 
lone, pielęgnacji okopowych i 
kukurydzy, głównie na od- 
chwaszczaniu pól i zwalczaniu 
stonki ziemniaczanej.

Wielką wagę przykłada się 
do terminowego zbioru traw, 
aby uzyskać następne odrosty. 
W tym roku są wprawdzie 
słabsze zbiory siana, lecz w 
niektórych rejonach Wielkopol 

ski nie gorsze niż w roku ubieg 
łym. Na ogół siano sprzątane 
przy dobrej pogodzie jest lep 
szej niż w ubiegłym roku ja­
kości.

W województwie poznań­
skim sianokosy przeprowadzo­
no na około 95 procentach użyt 
ków zielonych. Siano zebrano 
z przeszło trzech czwartych 
skoszonej powierzchni. Pewne 
opóźnienia notuje się w gmi­
nach. Kórnik, Wielichowo i 
Czempiń. Plony siana kształ­
tują się w granicach 35 kwin, 
tali z hektara. Obecnie wysie 
wa się nawozy sztuczne na 
użytki zielone. W związku z 
niedoborem opadów w maju i 
czerwcu podjęto kroki zarad­
cze, uruchamiając 60 deszczów 
ni, gromadząc wodę przy po­
mocy 74 jazów, 84 zastawek i 
156 prowizorycznych przytamo 
wań. Dzięki temu nawadniano 
8 244 hektary użytków zielo­
nych.

W województwie kaliskim 
skoszono 99 procent z 53 000 
ha użytków zielonych. Zdoła 
no zwieźć 90 procent siana, 
ususzonego w połowie przy bez 
deszczowej pogodzie. Plony są 
niższe niż w roku ubiegłym, 
lecz za to jakość siana lepsza. 
Łąki zasila się nawozami sztucz 
nymi, aby uzyskać obfitsze po­
rosty traw. Lustracje pól wy­
kazują, że na gruntach lżej­
szych zboża już bieleją. Należy

się spodziewać wcześniejszego 
niż zwykle rozpoczęcia żniw. 
Stan zbóż jest średni. Na sku­
tek posuchy trzeba było zaorać 
300 hektarów zbóż jarych i 800 
hektarów buraków cukrowych.

W wojewódzkie konińskim
sianokosy są zaawansowane w 
mniejszym stopniu niz w in­
nych rejonach Wielkopolski, a 
to ze względu na późniejsze od 
rosty traw na zalanych powo­
dzią łąkach. Skoszono 35 000 hek 
tarów, co stanowi 85 procent 
użytków zielonych. Zwieziono 
76 procent siana. Zasila się łą 
ki nawozami. Lustracje pól wy 
kazały przyśpieszoną wegeta­
cję zbóż. Trzeba było na sku 
tek suszy zaorać 280 ha bura­
ków cukrowych.

W województwie leszczyń­
skim, gdzie jest 43 000 użyt­
ków zielonych, sianokosy są 
na ukończeniu. Plony siana są 
niższe na glebach gorszych, 
na łąkach torfiastvch podobne 
jak w roku ubiegłym. Wysie­
wa się nawozy sztuczne na 
użytki zielone. Zaplanowane 
na najbliższą niedzielę prze­
glądy pól wykażą, jaki jest na 
prawdę stan upraw, dotknię­
tych skutkami posuchy.

W województwie pilskim
zbiór 
traw
54 000

pierwszego pokosu 
przeprowadzono na 

ha użytków zielonych
(92 procent), a siano zebrano 
z 44 000 ha, z czego na kiszon 
ki z 6 420 ha. Rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne sianoko 
sy już zakończyły. Przeglądy 
upraw wykazują niezły stan 
zbóż i okopowych. Kiepsko 
wyglądają pastewne, zwłasz­
cza kukurydza zasiana po ży­
cie poplonowym. Podczas od­
bywających się w gminach na 
rad zwraca się szczególną uwa 
gę na konieczność podwojenia 
zasiewu poplonów ściernisko­
wych, w tym też celu przygo­
towuje się zapasy nasion.

(emp)

Życie w Wałbrzychu wraca do normy

Usuwanie skutków powodzi
Słoneczna pogoda sprzyja 

postępowi prac przy usuwaniu 
skutków powodzi w Wałbrzy­
chu. Ekipy drogowców remon­
tują najważniejsze odcinki zni 
szczonych ulic. Trwa czyszcze­
nie systemu kanalizacji miej­
skiej z mułu i szlamu; ekipy 
specjalistów prowadzą także 
akcje usuwania zatorów z kłód, 
drzew, naniesionych przez wo­
dę rupieci w podziemnym kana 
le, którym przepływa pod mi a 
stem rzeka Pełcznica.

Konkurs „Do-Ro“ 
usprawnia produkcję

Dokończenie ze str 1

cjatywy w tym zakresie. Waż 
nyrn jego efektem jest popra­
wa warunków pracy w przed 
siębiorstwach i lepszy klimat 
stosunków międzyludzkich.

Przemawiając w imieniu or 
ganizatorów konkursu, prezes 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej, minister przemysłu 
maszynowego Aleksander Ko­
peć wyraził przekonanie, że 
konkurs przyczyni się do wy­
datnej poprawy jakości wyro­
bów, usług i budownictwa.

PAP

21 bm. na miejskie trasy wy 
jechały już niemal wszystkie au 
tobusy miejskiego przedsiębior 
stwa komunikacyjnego. Nie­
czynnych jest jeszcze tylko 40 
sklepów. Niemal ze wszystkich 
mieszkań zalanych przez wodę 
(było ich blisko 2 000) wypom 
powano wodę. W czwartek ra­
no przystąpiono do rozruchu 
uszkodzonej i szybko naprawio 
nej magistrali wodociągowej na 
terenie dzielnicy Nowe Miasto.

PAP

Dzieciom 
życie w pokoju

Dokończenie str. 1 
pokoju. Narody Zjednoczone, 
uchwalając deklarację praw 
dziecka oraz deklarację o wy­
chowaniu społeczeństw w du­
chu pokoju, mają na celu za­
pewnienie podstawowych wa­
runków ich rozwoju oraz o- 
chrony.

Dokument ten spotkał się z 
dużym zainteresowaniem rów 
nież wśród korespondentów a- 
kredytowanych przy ONZ i je 
go treść omawiana jest w wie­
lu serwisach wysyłanych z o- 
środka prasowego Narodów 
Zjednoczonych. W czasie 
XXXIV sesji Zgromadzenia O- 
gólnego temat ten włączony bę 
dzie do punktu porządku dzień 
nego, który dotyczy Międzyna 
rodowego Roku Dziecka. (PAP)

Sprostowanie
We wczorajszej informacji o zo 

bowiązaniu załogi pilskich ZNTK 
— modernizacji i adaptacji no­
wych stanowisk pracy poza limi­
tem inwestycyjnym — mylnie po 
daliśmy wysokość kwoty, którą 
pięć brygad przekaże na odnowę 
zabytków Krakowa. Wynosi ona 
ponad 12 tysięcy — a nie milio- 
nów — złotych. Przepraszamy.

„Dziecko w osiedlu"

Poznańscy laureaci konkursu CZSBM
Z okazji Międzynarodowego 

Roku Dziecka Centralny 
Związek Spółdzielni Budownic 
twa Mieszkaniowego ogłosił 
ogólnopolski konkurs pn. 
„Dziecko w osiedlu”. Konkurs 
dotyczył dorobku spółdzielni 
mieszkaniowych w działalnoś­
ci placówek społeczno-wycho­
wawczych.

Rozstrzygnięcie konkursu 
przyniosło spółdzielniom miesz 
kaniowym Poznańskiego wie­
le laurów. Specjalną nagrodę 
prezesa Zarządu CZSBM za ca 
łokształt działalności na rzecz 
dzieci przyznano Spółdzielni

Mieszkaniowej „Osiedle Mło­
dych” w Poznaniu.

Za najlepiej organizowaną 
działalność na terenach re­
kreacji i zabaw pierwsze miej 
sce zdobyła Wrzesińska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa we 
Wrześni W tej samej dziedzi­
nie drugie miejsce przyznano 
Poznańskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, a trzecie — Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Grun­
wald” w Poznaniu.

Wrębnie nagród nastąpi w 
Poznani® pod koniec bieżącego 
miesiąca. (a)
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KSIĄŻKA —

Dar rzemieślników
Dokończenie ze str. 1

Zwracając się do rzemieśl­
ników, Henryk Jabłoński, pod 
kreślił, iż dzieło, które wy­
konali świadczy o ich głębo­
kich patriótycznych uczu­
ciach. Twórcy witraża pragnę 
li bowiem upamiętnić w ten 
sposób, w siedzibie ONZ, 
wkład Polski w obchody Mię­
dzynarodowego Roku Dziecka. 
Dzieło to świadczy zarazem o 
tym, jak głęboko zakorzenione 
jest w naszym narodzie przy­
wiązanie do najszczytniej­
szych, humanistycznych idei, 
których częścią składową jest 
troska o dziecko. I wreszcie 
jest witraż ten świadectwem 
wielkiego artystycznego kun­
sztu jego twórców. Piękno w 
nim zawarte łączy się z pięk­
nem idei, dla której dzieło to 
jest hołdem.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa złożył twórcom witraża 
serdeczne podziękowanie za 
ich wspaniałą pracę.

W spotkaniu w Belwederze 
uczestniczyli: wiceprzewodni­
czący OK FJN — Wit Dra- 
pich, sekretarz CK SD — Kry 
słyną Marszałek i wicemini­
ster spraw zagranicznych — 
Eugeniusz Kułaga. (PĄP)

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospoda r-

Wodnej przewiduje dziś w 
Wielkopolsce zachmurzenie małe 
i umiarkowane.

Temperatura minimalna od 12 
do 14 stopni, maksymalna od 25 
do 27 stopni. Wiatry słabe i umiar 
kowane, wschodnie.

Wczoraj o godzinie W zanoto­
wano następujące temperatury: 
w Poznaniu 25 stopni, w Kaliszu 
24 stopnie, w Koninie 23 stopnie, 
w Lesznie 25 stopni, w Pile 26 
stopni; ciśnienie 1005 hPa, czyli 
754,4 mm.

Dzisiejszy serwłs lnfo<nK»cvjr.y 
opracował Andrzej Piechocki

RUCH’*; POZNAN, UL GRUNWALDZKA 19
I przyjmują oddziały RSW

•Prasa-K^ązka-Ruch” oraz urzędy pocztowe | doręczy- 
10 każde^° miesiąca (z wyjątkiem grud­

nia) poprzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 
(26 zł), kwartał (78 zł), półrocze (156 zł)

Indeks nr 350?” L jg
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Kto nakarmi uczniów?
Problem szkolnych stołó­

wek wraca w dyskus jach 
co pewien czas. Wszyscj- 

są zgodnii, że dziecku trzeba 
zapewnić wysokojafkościowe. 
kaloryczne posiłki w czasie po 
bytu w szkole. Reaóizacja tych 
postulaitów odwleka się jednak. 
Szkoły borykają się ciągle z ty 
HM samymi kłopotami, chociaż 
Ministerstwo Oświaty i Wycho 
wania jest pełne optymizmu, 
przewidując że do roku 1980 
wszystkim zapewni się odpłat 
me szklankę gorącego mleka, 
a obiady — prawie połowie 
uczniów.
,^°^yichicza's w całym kraju za 
lediwae 10 procent uczniów spo 
żywa dwudanioiwy obiad, a 7 
procent — jednodaniowy W 
poznańskich szkołach podsta- 
wowych z obiadów korzysta 
16,2 procent uczniów, w liceach 
ogólnokształcących zaledwie 4,9 
procent, w sokołach zawodo­
wych 11,4 procent. W szkołach 
podstawowych, gdzie — jak wy 
niką z ankiet, każde dziecko 
może korzystać ż tego posiłku 
— szkolne stołówki są zatłoczę 
ne, jadalnie mieszczą sie w 
świetlicach i wcale tak chętnie 
nie wita się nowych stołowni- 
ków. Są szkoły, nieliczne na 
szczęście, próbujące Ograniczać 
liczbę korzystających z obiadów 
do dizdecj z półinternatów.

W związku z wprowadzeniem 
d®iesięciolatki liczbą godizin po 
bytu w szkole będzie się zwięk 
ssała. Pediatrzy, dietetycy daw 
no już wypowiedzieli się za ko 
niecznością regularnego spoży 
wanna posiłków przez młodzież 
(obiad przygotowany w domu 
przez pracującą matkę serwu­
je się późnym popołudniem, 
zaś dziecko powinno go zja­
dać wcześniej). Żywieniem dizie 
ci . obarczono szkoły od wielu 
już lat i wszystkim zaintereso 
wanym, oprócz oświaty, takie 
rozwiązanie wyda je się oczy­
wiste. Szkoły buduje się prze 
cięż z zapleczem kuchennym, 
wyposaża w odpowiednie urzą 
dżenią. Tyle tylko, że te zaple 
cza są jedynie w nowych obiek 
tach i to nieduże. Szkoły zaś, 
szczególnie na nowych osied­
lach, są przepełnione i trzeba 
gotować jeszcze raz tyle obia 
dów, niż przewidzieli to projek 
tamci. Co więcej, zdarza się, że 
w nowej placówce Stacja Sa- 
niStarno-Epidemioło^czna ak­
ceptuje pomieszczenia kuchen­
ne w trakcie odbioru budyn­
ku, by je zakwestionować, gdv 
w tych samych pomieszczeniach 
szkoła chce uruchomić stołów­
kę.

Szkolne stołówki zawato?o*ne  
są w podstawowy sprzęt ku- 
cherihy, brakuje natomiast obie 
raczek do ziemniaków, robo­
tów, środków do transportu 
żywno^dL Najmniejsza stołów­
ka szkolna Większa jest prze­
cież od gospodarstwa domowe 
go i przyniesienie artykułów 
żywnościowych w rękach, prze 
kracza siły kobiet, które w 
większości sa intendentkami. 
Szkoły nie są objęte hurtowym 
zaopatrzeniem w artykuły żyw 

• * *

Wokół niedużego motorowca 
pachnie fatribą. Np. pokładzie i 
przy nabrzeżu uwijają .się ma­
rynarze. Sprawdza .ją wyposa­
żenie, kontrolują sprawność 
urządzeń. Sporo gapiów. Zaw­
sze ponoć tak jest, gdy w por­
cie pojawia się nowy statek. 
Tym razem na dziobie duży na 
pis „Gniezno U”.

Ta dwójka świadczy, że od 
skasowania poprzedniego stat­
ku o takiej nazwie nie minęło 
pięć lat. I rzeczywiście. Jedno­
stka upamiętniająca pierwszą 
stolicę Polski zakończyła służ­
bę na morzu w styczniu roku 
ubiegłego.

Gdy na malutkim parowcu (o 
nośności 3 200 DWT) opuszcza­
no banderę, nie bvło wiadomo, 
kiedy doczeka s;ę on następ­
cy. Niebawem jednak nadarzy­
ła się okazja — Polska Żegluga 
Morska zawarła kontrakt ze

nościowe. W Poznaniu obowią­
zuje nawet rejonizacja zaku­
pów. Trudno wymagać, aby do 
konywano zakupów zgodnie z 
wcześniej ustalonym jadłospi­
sem, jeśli po świeżę warzywa 
np. trzeba jechać na drugi ko 
niiee dzielnicy. Trudno się też 
diziwić, że konsumenci szkol­
nych obiadów7 nie lubią barsz 
czu, zupy piecza'kowej i su­
rówki z kwaszonej kapusty — 
podaje się je dwa, a nawet trzy 
razy w tygodniu.

Monobonność jadłospisów nie 
zależnie od trudności rynko­
wych, bierze się i stąd, że w 
szkolnych stołówkach brakuje 
wykwalifikowanego personelu 
oraz wzorcowych jadłospisów. 
Ustala je kucharka i intendent 
ka w konsultacji z lekarzem. 
To jednak tylko formalność. 
Przed paru laty Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania obiecy 
wało opracować jadłospisy 
zgodne z normami żywieniowy 
md przewidzianymi przez pedia 
tirów i dietetyków, ale na tym 
się skończyło. Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Pozna 
niu przerwało wtedy, na pole­
cenie ministerstwa, zaawanso­
wane prace w tym zakresie, or 
garażując parodniowe kursy 
przy pomocy Wojewódzkiego 
Ośrodka Gospodarstwa Domo­
wego Ligi Kobiet.

W szkołach pokutują także 
stare limity zatrudnienia per­
sonelu kuchenneg > opłacanego 
z budżetu szkoły. Ostatnio, gdy 
liczba dzieci się w nich po­
dwoiła. próbowane, dodatkowy 
personel zatrudnić z funduszy 
Komitetu Rodzicielskiego. Ale 
Komitet Rodzicielski nie ma 
prawnej możliwości zapewnie­
nia pracownikowi urlopu i eme 
rytury. Wyjściem z sytuacji wy 
da je się być możliwość dowolne 
go manipulowania etatami w 
półinternacie zgodnie z potrze 
bami danej placówki. Z tego 
•przepisu od września br. skorzy 
sta się w poznańskich szkołach. 
Jak wynika z informacji uzy­
skanych w Wydziale Oświaty i 
Wychowania Urzędu Miejskie 
go w Poznaniu są trudności z 
pozyskaniem ludzi do pracy, a 
nie z etatami.

Na 74 szkoły podstawowe w 
Poznaniu w siedemdziesięciu 
przygotowuje się obiady jed­
no-, dwu- i trzydaniowe. Na­
tomiast w liceach ogólnókształ 
cących — głównie śniadania i 
napoje. Mimo posiadanych wa­
runków nie podaie się obia­
dów w liceach ogólnokształcą­
cych nr IV, VIII, IX i XI. bo 
rodobno nie ma tam chętnych. 
Gdzie zaś sżkoły nie matą 
możl ’ wości przygotowywać ia 
pos:łków (np. spośród szkół za 
wodowych tylko Zeispół Szkół 
Gastronomicznych dyapanwie 
tew. blokiem żywieniowym), 
uczniowie korzystają z obiadów 
w stołówkach.-zakładowych, stu 
d^ckieh. w internatach.

Wobec tych faktów logicznym 
rozwiązaniem wyda je sie ko- 
rzwtanie z usług astronom'-'i. 
Próbowano tej możliwości, ale 
obiady były tam droższe, nisko 

kaloryczne i niesmaczne. WSS 
„Społem” nie pała chęcią przy 

go to wy wania posiłków dla szkeł 
Jeśli jednak gastronomia ma 
w swej gestii stołówki zakłado 
we i studenckie, mogłaby mieć 
również szkolne. Tak jest w 
Łodzi, gdzie tamtejsza WSS 
„Społem” przygotowuje smacz 
ne i tanie obiady ola uczniów 
wcale nie ze stratą dla siebie. 
Władze oświatowe w Poznaniu 
chętnie przekazałyby komplek­
sowo żywienie młodzieży gastro 
nomiii.

Gdyby zdecydować się na ta 
kie rozwiązanie młodzież mog­
łaby się stołować w osiedlo­
wych barach, które są przecież 
puste w godzinach połud­

niowych. Wzrosłaby dodatkowo 
kultura jedzenia, o którą trud 
no dbać w przepełnionych sto 
łówkach, a szkoły zyskałyby do 
datkowe pomieść czenia. Rodzi 
ce na pewno woleliby dopła­
cić do dotychczasowej stawki 
żywieniowej, gdyby obiad był 
pełnowartościowy, a komitety 
rodzicielskie nadal dopłacałyby 
do obiadew dzieci z biedniej­
szych rodzin.

Oprócz obiadów szkoły przygo 
towują też śniadania, podają 
mleko. Wiadomo. — powinno 
je pić każde dziecko. Tymcza­
sem w szkołach podscawowycn 
Poznania pije je 19 procent ucz 
niów, w liceach ogólnokształ­
cących — 6,6 procent, w szko­
łach zawodo-wych — 11,5 pro­
cent uczniów. Kiedy rozpoczę­
to akcję „Szklanka mleka dla 
każdego ucznia”, mleczarnie o- 
biecywały, że będą dostarczały 
mleko w różnych postaciach — 
słodkie, kwaśne, z dżemem, jo 
gurt, kefir. Teraz dzieciom ka 
że się pić mleko bez żadnych do 
datków, często przypalone. Nic 
dziwnego, że im nie smakuje. 
W połowie roku szkoinego prze 
mysł mleczarski ogłosił kon­
kurs dla szkół na największą 
ilość wypitego mleka. Nie o- 
głosił jednak, kiedy zrealizu­
je swoją obietnicę i dostarczy 
owe obiecane smakołyki.

Żywienie dzieci jest sprawą 
istotną dla ich rozwoju fizycz 
nego i psychicznego, dlatego 
też pora zadecydować, kto po­
winien zająć się tą sprawą. Mi 
nisterstwo Oświaty i Wychowa 
nia wystąpiło do resortów han 
dlu, przemysłu spożywczego, 
zdrowia. Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych z propozycja 
mi form pomocy szkołom w ży 
wieniu. Chodzi m. m. o udo­
stępnienie uczniom zakładów 
zbiorowego żywienia, stołówek 
zakładowych, zapewnienie za­
opatrzenia i transportu. Prze­
rzucanie odpowiedzialności nie 
wychodzi naszym dzieciom na 
zdrowie.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Nie dysponujemy jeszcze zdjęciem „nowego" Gniezna, ale warto przypomnieć archiwalną już foto­
grafię pierwszego statku sławiącego to miasto. tot- — Pte*®*

Nowy statek pod polską banderą

Dostojny ambasador Gniezna
Nabrzeże panu szczecińskie 

go. Wtorkowe (19 bm.) 
popołudnie. Jak okiem 

sięgnąć — zacumowane statki. 
Te bliższe jawią się w całej 
okazałości. pozostałe majaczą w 
oddali. Na jednych trwa za­
ładunek, inne opróżniają ła­
downie; potężne dźwigi — jak 
żyrafy---- co chwila opuszcza 
ją długie „szyje”, by wkrótce 
podnosić je na znaczną wyso­
kość. Odgłosy charakterystycz­
ne dla portowej codzienności. 
Różne tyipy s-tatków, różne ich 
wielkości, różne bandery...

Kilka jednostek zaczyna przy 
bierać odświętną galę. Pokła­
dy przystrojone chorągiewtkai- 
mi, kolorowe wstążki przy 
masztach, różnobarwne świateł 
ka. Wkrótce tak będzie wyglą­
dała większość zacumowanych 
kolosów. Jak zwykle w „Dniach 
Morza”. I nie tylko w szczecin 
skim porcie.

Ta odświętna gala nie tak 
jednak wyróżnia scatek, jak je 
go dopiero co ukończona bu­
dowa. Świadczy o fym choćby 
nieskazitelna biel urządzeń po 
kładowych czy nie splamiona 
jeszcze rdzą burta. Taki nowy 
statek bez trudu można wska­
zać w największym nawet „tło 
ku” portowym. 

stocznią w Glasgow na budowę 
serii piętnastu masowców, kitó 
rym szczeciński armator pósta 
nowił nadać nazwy średniej 
wielkości miast. Wvbór padł i 
na Gniezno.

Dowódcą jednostki będzie ka 
pitan żeglugi wielkiej — Wal­
demar Dmowski — ten sam. któ 
ry .kierował pierwszym „Gnie­
znem”.

— Bardzo chciałem ponownie 
nim dowodzić. Chyba dlatego, 
że zżyłem się z porrzedmm, a 
nade wszystko czuję do tego 
miasta duży sentyment. Byłem 
tam kilkakrotnie i zawsze jed­
nakowo mnie fascynowało — 
zwłaszcza dzięki pięknym za­
bytkom. Poza tym poprzednie 
„Gniezno” uchodziło w naszej 
flocie za wzorową jednostkę. 
Nigdy nie było perturbacji na 
morzu, pomyślnie wykonywatiś 
my zadania przewozowe. Może 
i tym razem będę miał szczęś­
liwą rękę.

• Trudno oprzeć się pokusie 
zwiedzenia statku. Przez wie­
le przecież lat 'będzie kurso­
wał między licznymi portami, 
sławiąc imię prastarego grodu. 
Po latach wszakże każdy statek 
bardzo różni się od tego, który 
wypływa w pierwszy rejs — 
remonty i modernizacje często 
zmieniają wygląd niektórych 
części lub całości.

Komfortowo urządzone kabi­
ny oficerskie. Nowocześnie meb 
le, stylowe lampy dywaniki na 
podłodze. Podobny widok w 
dziewięciu takich „pokojach”. 
Tyle samo jest kabin załogo­
wych' — równie przyjemnych 
i nawet niewiele ustępujących 
wyposażeniem ty m które zaj- 
mie dowództwo. Przytulna mes 
sa, przestronne zaplecze gospo­
darcze. Nowoczesna maszyinow 
nia z dyszącymi agregatami. 
Ładownie jak wielkie hale fa­
bryczne, które gdyby zapełnić 
przykładowo samochodami — 
przypominałyby ogromny par­
king. Na pokładzie liczne urzą 
dzenia przeładunkowe, z któ­
rych najwyższe mają po 8 met 
rów.

W dzienniku statku, którego 
wiek jest tak młody, że nie 
zapisał jeszcze żadnej kartki w 
tym swo^tmn ńamietmku.-zna 

leźć jednak można dane tech­
niczne. Ilustrują one nie tylko 
wielkość jednostki, ale i jego 
zanurzenie, szybkość, szczegó­
łowe wyposażenie. Tę pierwszą 

najbardziej obrazowo porównać 
można do boiska pił­
karskiego. „Gniezno D” 
ma bowiem 95 m długoś­
ci, a więc tyle co boisko, i nie 
mai połowę jego szerokości, bo 
14,6 metra. Inne dane? Zanu­
rza się — przy pełnych ładow­
niach — na 6 metrów, osiąga 
prędkość maksymalnie 12,2 węz 
ła, z zapasem paliwa przebyć 
może drogę 5000 mil morskich. 
I co chybą najważniejsze — 
nośność 4 400 DWT.

Wodowania statków odbywa 
ją się w naszych portach dość 
często. Flota systematycznie 
przecież się powiększa. Te jed­
nak, które odbywają się w 
„Dniach Morza” mają szczegół 
ną wymowę i oprawę. Są do- 
niosłymi wydarzeniami dla ar 
matorów i mieszkańców porto 
wych miast.

Nieprzypadkowo tak pokie­
rowano terminami budowy 
„Gniezna II”, by podniesienie 
na nim bandery zbiegło się ze 
świetem ludzi morza. Chciano 
bowiem jak najokazalej uhono 
rować pierwsza stolicę, nadając 
jej imię statkowi właśnie w 
tych dniach. I to sie udało, cho 
ciąż do ostatniej niemal chwi 
li zachodziła obawa, że szkoccy 
stoczniowcy nie zdążą na czas. 
Zdążyli. • * •

Drugie miasto Wielkopolski 
(po Mirosławcu w Pilskiem) ma 
swojego „przedstawiciela” na 
morzu. O Gnieźnie znów będzie 
się mówiło w wielu portach 
Europy (nowy statek nłvwać 
ma po Bałtyku i Morzu Półno­
cnym). I o mieście, i o pol­
skiej banderze, której ten ma 
sowiec będzie dostojnym amba 
sadorem. A tak pół serio — w 
ponad 60-tysięcznym Gmeżnin 
wszystkim toastem towarzy­
szyć zanw/ne będzie — i po win 
np — tradycyine ..Za tych, co 
na morzu...” Bo to przecież 
gnieżniante.

PIOTR BOROWICZ

W jaki sposób zorientować 
się można, czego sobie ży 
czą klienci i co sądzą o 

oferowanym im towarze? Ano 
— powie ktoś — można stanąć 
w kolejce i,posłuchać, co, jak i 
o czym się tam mówi. Oczywi­
ście, można i tak. Ale nie wy­
starcza to, by coraz sprawniej 
kierować pracą handlu.

Z konieczności prowadzenia 
systematycznych badań tego 
złożonego zagadnienia, zaczęto 
zdawać sobie sprawę w połowie 
lat siedemdziesiątych, gdy w re 
zultacie nienotowanego wcze­
śniej wzrostu dochodów real­
nych pojawiły się oznaki niepeł 
nej równowagi rynkowej. 
Stwierdzono wtedy obecność w 
sklepach nadmiaru jednych to 
warów przy niedoborze innych, 
zaobserwowano krytycyzm ku­
pujących wobec jakości niektó 
rych produktów żywnościo­
wych i przemysłowych. Bada­
nie przyczyn i skutków podob­
nych zjawisk oraz poszukiwa­
nie danych niezbędnych dla pla 
nowania produkcji prowadzi 
wprawdzie Główny Urząd Sta­
tystyczny, lecz — tylko raz w 
ciągu dziesięciu lat, w skrom­
nym na dodatek wymiarze. Nie 
może to zaspokoić zaintereso­
wania praktyki przemysłowej 
oraz naukowych placówek eko 
nomicznych i socjologicznych. 
Potrzebne są reprezentatywne 
badania gospodarstw domo­
wych, których rezultaty pomo­

W pracowniach poznańskich naukowców

Nasze opinie o naszych sprawach
głyby przemysłowi i handlowi 
zorientować się w rozmiarach 
i kierunkach bieżących zjawisk 
na rynku. Od czterech lat pro­
wadzone są one przez poznań­
skie placówki: Akademię Eko­
nomiczną oraz Zespół Badań 
i Organizacji Rynku Instytutu 
Handlu Wewnętrznego i U- 
sług.

— Nasze badania — mówi 
doc. dr hab. Zdzisław Krasiń­
ski, kierownik Zakładu Ekono­
miki Konsumpcji i Analiz Ryn 
ku Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu — miały na celu son 
dowanie opinii publicznej. Nie 
jest ten sposób nowością i by­
wa stosowany w wielu krajach. 
W Polsce w 1971 roku na ma­
łą skalę zorganizowano takie 
badania w Śremie, sondując 
tam opinię członków 750 gospo 
darstw domowych. Miało to 
wprawdzie prócz zalet, także 
wady, ale uzyskane wtedy do­
świadczenia wykorzystaliśmy 
przy tworzeniu w 1976 roku o- 
gólnopolskiego badania gospo­
darstw domowych. Obecnie 
współpracuje ich z nami prawie 
10 000, a uzyskiwane dane są re­
prezentatywne dla całego kraju.

Postawiliśmy przed sobą dwa 
cele: opracowanie metodyki ba 
dań, które dostarczałyby wiary 
godne wyniki przy określaniu 
poszczególnych zjawisk rynko­
wych oraz wszechstronne scha 
rakteryzowanie gospodarstw do 
mowych, ich reakcji i zacho­
wania się na rynku.

Wydawałoby się, że główny­
mi przeszkodami w prowadze­
niu systematycznych badań (a 
przecież trwają one już cztery 
lata, dostarczając licznych ob­
serwacji przedsiębiorstwom 
przemysłowym i kierownictwu 
resortu handlu) jest liczba gospo 
darstw objętych badaniami, ko 
nieczność osobistego dotarcia 
raz w roku do każdego gospo­
darstwa oraz geografia badań, 
prowadzonych w siedemnastu 
województwach (są wśród nich 
także Kaliskie, Konińskie, Le­
szczyńskie, Pilskie i Poznań­
skie). A jednak sprawna orga­
nizacja kontaktów koresponden 
cyjnych, udział w badaniach 
studentów Akademii Ekonomi­
cznej w charakterze ankieterów 
oraz losowanie nagród dla bio 
rących udział w każdej ankie­
cie pozwalają wróżyć tej skom 

plikowanej akcji powodzenie 
także w przyszłości. Jeszcze je 
den czynnik korzystnie wpływa 
na utrzymywanie przez miesz­
kańców kraju stałej współpra­
cy z poznańskimi placówkami 
— jest nim interesująca tematy 
ka badań. No bo kto u nas jest 
obojętny na to, co nam oferu­
ją producenci i handlowcy...

Już pierwsza ankieta (sumo­
waniem wyników zajmują się 
maszyny liczące) zawierała py 
tania dotyczące rozmiarów spo 
życia, jakości nabywanych to­
warów, zaopatrzenia rynku oraz 
warunków ustalania cen arty­
kułów żywnościowych. Potem 
pytano m. in. o zamiary zaku­
pu, o korzystanie z usług, o 
ocenę zaopatrzenia sklepów, or 
ganizację wyżywienia w gospo 
darstwie domowym i poziom 
oraz zakres usług świadczo­
nych przez bary mleczne.

Interesujące, co tak zwany 
przeciętny Polak sądzi o zmia­
nie cen (przypomnijmy: dopła­
ty do żywności w 1960 roku wy 
nosiły 13 miliardów złotych, 
wzrastając w 1976 roku do 113 
miliardów złotych). Otóż naj­
więcej głosów za utrzymaniem 

dotychczasowego stanu było w 
miastach liczących od 10 000 do 
20 000 mieszkańców, najmniej 
w miasteczkach powiązanych z 
zapleczem rolnym i w dużych 
miastach. Spośród wszystkich 
ankietowanych gospodarstw do 
mowych 8,7 procent nie wyrazi 
ło w tej sprawie żadnych po­
glądów, a 72,9 procent uznało 
potrzebę zmodyfikowania cen, 
albo przez jednolity ich Wzrost, 
albo przez wprowadzenie cen 

podwójnych: obowiązujących do 
tychczas i wyższych, komercyj 
nych. W oparciu o poznańskie 
badania można więc stwier­
dzić, że prawie 75 procent miej 
skich gospodarstw domowych 
gotowych było uznać zmianę 
cen, w imię równowagi rynko­
wej eliminującej kolejki, braki 
towarów i protekcję.

A co sądzili respondenci o 
brakach towarowych i jakości 
towarów?

— Niedostatek określonych 
produktów — mówi docent Z. 
Krasiński — łączy się w ocenie 
konsumentów z niższą ich jako 
ścią. Zła jakość może być tego 
zarówno przyczyną, jak i skut­
kiem. 80 procent odpowiadają­

cych bezskutecznie poszukiwa­
ło kilku produktów, a niespełna 
20 procent nie odczuwało bra­
ków towarowych. Pozytywna o- 
cena zaopatrzenia sklepów wy 
rażona była głównie przez gos 
podarstwa małe, o niższych do 
chodach, pochodzące z małych 
ośrodków miejskich, przy czym 
ci respondenci częściej stwier­
dzali braki w asortymencie ar­
tykułów przemysłowych niż w 
zaopatrzeniu w żywność. Pod­
kreślano obniżenie się jakości 
części towarów — aż 85 procent 
odpowiadających wymieniło u- 
sterki w przedmiotach zakupm 
nych W ostatnim roku (najwię 
cej w obuwiu, artykułach elek­
trotechnicznych i odzieży). Nis 
ka jakość niektórych towarów 
znajdujących się w sklepach 
przy pewnym-poziomie zaspo­
kojenia podstawowych potrzeb 
idzie w parze z pogłębiającym 
się (w odczuciu ludności) nie­
dostatkiem oraz wzrostem pro­
dukcji zbędnej, nie zaakcepto­
wanej przez konsumentów.

Rezultaty badań poznańskich 
naukowców i studentów żywo 
interesują grono producentów 
oraz resorty gospodarcze, w 
tym Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług. Konsek­
wencją tego zainteresowania 
powinny być zmiany w zaopa­
trzeniu i funkcjonowaniu pla 
wek handlowych i usługowy

ZYGMUNT ROLA
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Zmiany społeczno-gospodarczej struktury kraju w 35-leciu Lokalne przepisy prawne sport-sport-sport

Przemysł głównym działem gospodarki
W ludowej Polsce nastąpi­

ły bardzo poważne zmiany spo 
łeczno-gospodarczej struktury 
kraju. Zmiany te znalazły wy 
raz przede wszystkim w struk 
turze tworzenia dochodu naro 
dowego.

W 1938 r. przemysł wytwa­
rzał 30 proc., a rolnictwo 44 
proc, dochodu narodowego. Na 
tomiast w 1978 przemysł two 
rzył już prawie 55 proc, do­
chodu, to jest ponad 2,5-krot- 
nie więcej niż rolnictwo, które 
tworzyło tylko 20 proc, docho­
du narodowego. Tak więc Pol 
ska z kraju . rolniczo-przemy-

dług ostatniego spisu pow­
szechnego w 1978 r., dla 79 
proc, ludności naszego kraju, 
podstawę utrzymania stanowi 
ły źródła pozarolnicze. Nastąpi 
ło więc radykalne odwrócenie 
sytuacji w stosunku do okre­
su przedwojennego, kiedy rol­
nictwo było zasadniczym źró-
dłem utrzymania 
60 proc, ludności

Znamienne jest

dla ponad 
naszego kra

również, że

słowego 
kraj

którego 
podarki

przekształciła się w 
przemysłowo-rolniczy, 
głównym dziełem gos 
jest przemysł.

To, co określa charakter 
struktury społeczno-gospodar­
czej kraju, to m. in. źródło u- 
trzymania jego ludności. We-

nastąpiły- poważne przekształ­
cenia struktury ludności w po 
dziale na miasto i wieś. W u- 
biegłym roku ludność miast 
osiągnęła 20 min. Przekroczy­
ła więc dwukrotnie liczbę lud 
r.ości miast z okresu przedwo­
jennego, podczas gdy ogólna 
liczba ludności Polski w 1978 
r. kształtowała się na pozio­
mie, zbliżonym do liczby lud­

nych granicach naszego pań­
stwa.

Głębsze przemiany — będą­
ce konsekwencją zmian w ba­
zie naszej gospodarki — nastą 
piły w strukturze kwalifika­
cji i wykształcenia naszego 
społeczeństwa. Są one wyni­
kiem rewolucji oświatowej, 
która dokonała się w ludowej 
ojczyźnie. Wyższe wykształce­
nie posiadało w 1938 r. tylko 
78 0Ó0 osób. Było to 0,2 proc, 
ogółu ludności Polski w owym 
czasie. W 1978 r. liczba osób z 

• wyższym wykształceniem, pra 
cująęych w gospodarce uspo-
łecznionej, przekroczyła

ności w 1938 w ówczes-

300 000 osób, to jest 2,5 proc, 
ogółu ludności. Podobne zmia­
ny nastąpiły jeśli chodzi o 
liczbę osób ze średnim wy­
kształceniem ogólnym oraz za 
^adniczym i średnim wykszt.ał 
ceniem zawodowym. (PAP)

Kto opracował te mapy? Powstaje pomnik
Kartografia w służbie J. Kusocińskiego

powstańców wielkopolskich
Pod takim tytułem ukazała 

się publikacja „Kuriera Pol­
skiego” o jednej z tajemnic 
sprzed sześćdziesięciu lat. Do 
Zakładu Kartografii Biblioteki 
Narodowej — wśród kilku ty­
sięcy map przekazanych z pry 
watnych zbiorów — wpłynęło 
20 map oznakowanych —, 
„V,yd. Dow. Głów. Kartografii 
Poznań 1919” oraz „Wyd. Kar 
tografia D. O. Gen. Poznań w 
lipcu 1920”. Są to mapy uni­
katowe, niespotykane w in­
nych zbiorach.

Według specjalistów pow­
stańcy wielkopolscy przywią­
zywali ogromną uwagę do 
map. Pierwsza z nich ukazała

się w kwietniu 1919 roku, a 
więc cztery miesiące po wy­
buchu zbrojnego zrywu Wiel­
kopolan. Jest jednak możliwe, 
że kartografia w powstańczej 
służbie zaczęła prace jeszcze 
wcześniej. Wydała nie tylko 
mapy dotyczące Wielkopolski, 
lecz również Śląska i Pomorza. 
Kto te mapy wykonywał? Kto 
drukował? Gdzie były kolpor 
towane i dla kogo? Kto miał 
z nimi jakikolwiek związek? 
Odpowiedź na każde z tych py 
tań przyczynić się może do 
rozwikłania kolejnej tajemni­
cy. Osoby, które mogłyby to 
uczynić prosimy o skontakto­
wanie się z redakcją „Kurie­
ra Polskiego” lub „Głosu”, (o)

W pracowni artysty rzeźbiarza, 
Tó^cfa Potępy w Krakowie dobie
ga końca realizacja projektu 
nika Janusza Kusocińskiego. 
ny w gipsie, a następnie w 
zie, stanie w Warszawie na 
łanach, w obrębie Akademii
chowania Fizycznego.

Odsłonięcie pońinika 
ne jest na jesień tego

pom 
Odia 
brą 
Bie- 
Wy-

przewidzia 
roku.

PAP

Z prac komisji 
sejmowych

Jednym z ważnych instru­
mentów kierowania rozwojem 
wszystkich dziedzin życia jest 
prawo rad narodowych i tere­
nowych organów administracji 
państwowej wydawania lokal 
nie obowiązujących przepisów 
prawnych. Całość tej proble­
matyki reguluje uchwalona 
przez Sejm w 1964 r. ustawa o 
wydawaniu przepisów praw­
nych przez rady narodowe.

W ciągu 15 lat obowiązywa­
nia tej ustawy nastąpiła deza­
ktualizacja wielu jej przepi­
sów. Poważny na to wpływ mia 
ły przede wszystkim głęboko 
sięgające reformy, które zmie 
niły strukturę terenowych or­
ganów władzy i administracji.

W ciągu ostatnich 3 lat woje 
wodowie i prezydenci miast 
stopnia wojewódzkiego wyda­
li 10 200 aktów prawnych, z te 
go 1530 aktów ma charakter 
powszechnie obowiązujący. 
Niestety, niejednokrotnie zda­
rza się, że niedotrzymywany 
jest wymóg informowania ra­
dy narodowej na najbliższej se 
sji o wydanych przepisach 
przez miejscowy ^>rgan 
administracji.

Dojrzała więc sprawa nie­
zbędnych zmian w praktycz­
nym stosowaniu wspomnianej 
wyżej ustawy. Całością tej 
problematyki zajęli się posło­
wie — członkowie sejmowych 
komisji: Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz Prac Ustawo 
dawczych. (PAP)

Koszykarze ZSRR 
mistrzami Europy

20 bm. we Włoszech
nym wieczorem po raz 12 ty­
tuł mistrza Europy w koszy­
kówce mężczyzn zdobyła dru­
żyna ZSRR, która w decydują­
cym meczu pokonała zespół 
Izraela 98:76 (47=38).

W meczu o trzecie i czwarte 
miejsce, spotkały się obrońca 
tytułu mistrza Europy Jugosła 
wia i Czechosłowacja. Wygrali 
Jugosłowianie 99:92 (56:46) i 
zdobyli medale brązowe, a 
CSRS zajęła 4 miejsce. Punkty 
w tym meczu zdobyli: dla Ju­
gosławii — Kicanovic 23, Va- 
rajic 16, Jerkov i Zicic po 14, 
Dalipagio 12, Cosic i Radovano 
vic po 8 i Delipasic 4. Dla

póź- CSRS — Brabenec 28, Kos 22, 
Rasniak 10, Hraska i Kropilak 
po 8, Havlik, Pospósil i Klimes 
po 4, Skała i Petr po 2 pkt.

Od początku spotkania ini­
cjatywę przejęli Jugosłowia-

(8:2, 11:4, 13:8 oraz 19=10 w 6 
minucie). Czechosłowacy, jak- 
by usatysfakcjonowani zakwa­
lifikowaniem się do czwórki 
najlepszych, dość ospale próbo 
wali odrabiać straty, mimo te 
mieli ku temu wiele okazji. 
Najniższa przewaga obrońców 
tytułu wynosiła 5 pkt. (25:20 w 
9 min., 91:86 w 36 mm. 97:92 w 
39 min.), najwyższa zaś 15 pkt.

PAP

Od 28 bm. do 1 lipca mecze w Poznaniu

Młodzi piłkarze Warty w półfinałach MP

Czerwcowy
.Nurt

Z problematyki społecznej: Wło­
dzimierz Kaczoch.a omawia proble­
my aktywności kulturalnej środo­
wisk robotniczych. Ewa Piotrow­
ska rozmawia z prof. Marią Tysz- 
kową o percepcji sztuki przez dzie 
ci, a Waldemar Kosiński w repor
tażu .„Takie buty’' 
skich szewcach.

Z problematyki

pisze o poznań-

Wnioski o ekstradycję 
G. Wagnera-odrzucone

Brazylijski Federalny Sąd Naj­
wyższy odrzucił w środę wnioski 
o ekstradycję hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego — Gusta­
wa Wagnera, komendanta b. obo­
zu zagłady w Sobiborze, gdzie 
straciło życie 250 000 ludzi. Decy­
zja ta oznacza, że zbrodniarz mo­
że opuścić szpital więzienny,

międzynarudo-
wej: Janusz Matuszyński pisze o 
trzech dziesięcioleciach Bonn, a 
Zdzisław B Kępiński zamieszcza 
drugą część rozmowy z Leszkiem 
Ogórkiem na temat logiki rozwoje 
wej trzydziestolecia Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

gdzie był przetrzymywany.
Sąd, większością głosów 8:2 

znał za niezasadne wnioski o eks
tradycję przesłane z 4 ' państw: 
Polski, RFN\ Austrii i Izraela.

Przed wyjazdem za granicę 
trzeba ubezpieczyć samochód

Wszyscy właściciele pojazdów z 
rejestracją polską, wyjeżdżający 
nimi za granicę, muszą ha okres
całego pobytu 
stwach opłacić 
nieszczęśliwych 
v.iedzialności

w innych pań- 
ubezpieczenie od
wypadków, 

cywilnej i
„amocasco”. Ubezpieczenia 
sowane przez Towarzystwo

odpo- 
tzw.

te sto
Ubez-

pieczeń i Reasekuracji „Warta”, 
różnią się w niektórych szczegó­
łach od zasad ubezpieczenia PZU, 
obowiązującego na terenie kraju.

„Warta” ubezpiecza cały, samo­
chód, a nie tylko właściciela i 
najbliższych członków jego rodzi­
ny. Oznacza to, że w razie wy­
padku, dla wypłacenia odszkodo­
wania nie ma znaczenia kto pro­
wadził samochód w chwili kolizji 
— może to być osoba obca. Wpro 
wadzenie tego przepisu wpływa 
na wzrost bezpieczeństwa, gdyż 
właściciel pojazdu, jeżeli jest zmę 
czony, bez żadnego ryzyka może 
przekazać kierownicę innej oso­
bie, mającej prawo jazdy; Jest

to istotne na długich zagranicz­
nych trasach. Specyfika ubezpie­
czenia „Warta” polega również na 
tym, że kierowca zawierający u- 
mowę z Towarzystwem nie pokry 
wa tzw. kosztów własnych w ra­
zie kradzieży pojazdu lub napra­
wy dokonywanej za granicą.

Wysokość ubezpieczenia uzależ­
niona jest od rodzaju pojazdu, po 
jemności silnika, czasu trwania 
ubezpieczenia i celu podróży.

Formalności, związane z ubezpie 
czeniem samochodu można doko­
nać w oddziałach „Warty”, znaj 
dujących się m. in. w Warszawie, 
Poznaniu, Gdyni, Katowicach, 
Szczecinie i Koszalinie, a ponadto 
na niektórych przejściach granicz 
iiych i we wszystkich placówkach 
PZMot, PTTK, „Orbisu”, „Sports- 
Touiistti” oraz w biurach regio­
nalnych przedsiębiorstw turystycz 
nych. W punktach tych można 
uzyskać szczegółowe informacje o 
zasadach ubezpieczeń. (PAP)

Historia lubi się powtarzać. 
Jeśli dać wiarę temu powie­
dzeniu to młodzi piłkarze (ju 
niorzy) Warty mają szansę 
odegrać w tym roku czołową 
rolę w finałowych pojedyn­
kach mistrzostw Polsku Przed 
czterema bowiem laty, kiedy 
pierwsza drużyna „zielonych” 
spadła z II ligi, młodsi koledzy 
zdobyli wicemistrzostwo kraju 
(po spotkaniach z krakowską 
Wisłą — 0:0, 1:4). Tym razem 
pierwsza część owej sytuacji 
z roku 1975 niestety się pow­
tórzyła — pierwszy zespół war 
ciarzy został zdegradowany. 
Dość jednak żartów—

W siedzibie Polskiego Związ 
ku Piłki Nożnej odbyło się lo 
sowanie półfinałowych grup 
MP juniorów. Ustalono też, że 
dwa turnieje rozegrane zosta 
ną od 28 czerwca do 1 lipca.

W grupie pierwszej — „A” 
spotykają się cztery drużyny: 
ŁKS, Śląsk Wrocław, Wisła 
Kraków i Zawisza Bydgoszcz 
(fakt, że wszystkie wywodzą 
się z klubów pierwszoligowych 
jest tylko zrządzeniem losu).

Pojedynki odbędą się w Łodzi
W grupie „B” — gospoda­

rzem zawodów będzie poznań 
ska Warta — o finał walczyć 
będą oprócz poznaniaków: Ma 
zovia Ciechanów, Siarka Tar­
nobrzeg i Unia Oświęcim. Czo 
łowymi graczami „zielonych” 
są Wysocki, Kołacki, Piotrow 
ski i Czajkowski, a trenerem 
zespołu, który poradził sobie 
dość łatwo w eliminacjach z 
drużynami szczecińskimi (Po­
goń, Arkonia i Stal Stocznia) 
oraz reprezentacjami woje­
wództw: gorzowskiego, lesz­
czyńskiego i pilskiego — jest 
Andrzej Żurawski.

Jak poinformowali nas organi­
zatorzy, turniej rozgrywany bę­
dzie na bocznym boisku Warty 
(o najlepszej nawierzchni) przy wŁ 
Bema. Spotkania odbędą się 2t 1 
29 bm. od godziny 1530, a 1 Kpea 
o godz. 10 i 12. Na otwarcie tur­
nieju przewidziano pojedynek 
Warta — Siarka. 30 czerwca uczę 
stnicy turnieju wezmą udział w 
wycieczce w okolice Poznania, 
zwiedzą jedną z fabryk HCP, spot 
kają się przy wspólnym obiedzie.

Młodzież szkolna obserwować bę 
dzie mogła turniejowe pojedynki 
bezpłatnie. fgh>

Dobry start Polaków 
na szybowcowych ME

Od tygodnia trwają w szweth 
kiej miejscowości Cerebro szy 
bowcowe mistrzostwa Europy

Ł Skarbiński
zajmuje trzecie miejsce

klasy 
nich 
tym 
ski.

klub. Startuje na regatach w Kilonfi
4
Do

sprzyja«a

zawodników, w 
reprezentantów Pot- 
tej pory pogoda nie 

uczestnikom mis-

Spraw artystycznych dotyczą 
wspomnienia Kazimierza Młynarza 
z wyjazdu do f.ancuskiego Lourdes 
z „Poznańskimi Słowikami’’, arty­
kuł Ewy Kobylińskiej — „Herme­
neutyka jako „ideologiczny” od­
powiednik tzw sztuki konceptual 
nej”, omówienie twórczości Wiesia 
wa W. Myśliwskiego w artyKule 
Barbary Szwedek — „Między za­
miarem a czynem”; publikacje u 
plastyce: Jolanty Dąbkowskiej „Me 
tafory Beksińskiego”, Grzegorza 
Dziamskiego „Laboratoria sztuki 
lat siedemdziesiątych” i Jacka 
Juszczyka „Obok głównego trak­
tu” (o malarstwie Jana Dasewrcza); 
„Nurt” zamieszcza także recenzję 
Andrzeja Górnego z „Ojczyzny 
Chochołów” w poznańskim Teat­
rze Nowym pt. „Zamiast kosy ba 
ioulki?”. Ponadto przeczytać moz 
r.a prozę Isaaca Bashevisa Singera, 
Andrzeja Płatonowa, Bogdana 
Ruthy i Kaji Holzman oraz wier­
sze Jana Bolesława Ożoga i Janusza 
Kobierskiegc. (bran)

KSIĄŻKA

Wysiedlenia I kolonizacja w „Kraju Warty"
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Jesienią minie czterdzieści 
lat od tamtych koszmar­
nych nocy i dni, kiedy to 

hitlerowskie „budy” z żandar 
merią podjeżdżały pod kolej­
ne domy przy ulicach Pozna­
nia i innych miast Wielkopol­
ski,. prowadząc wysiedlania 
ludności. Jeszcze nie brak w 
regionie nad Wartą tych, któ­
rzy przeżyli udrękę i poniże- 
n;a brutalnego wyrzucania na 
bruk i pozbawiania wszelkie­
go mienia — przez hitlerow­
ski reżim. Ale dla większości 
mieszkańców Wielkopolski, to 
już historia.

Jerzy Marczewski w swej 
źródłowej, obszernie udoku­
mentowanej pracy*) przypom 
rcał lata niezwykle trudne dla 
mieszkańców tzw. Kraju War­
ty, obejmującego obszar przed 
wojennego województwa po­
znańskiego, powiększony o 
części województw toruńskie­
go (z Inowrocławiem i Włoc-

na wschodzie stwierdza

ławkiem)
Łodzią,

oraz łódzkiego (z
Kutnem,

Wieluniem). Autor
Sieradzem, 

zarazem
wykazał, w oparciu o obszer­
ną literaturę i badania archi­
walne, że hitlerowska koncep­
cja polityki wysiedleńczo-kolo 
nizacyjnej sięgała korzeniami 
pruskich poczynań germaniza 
cyjnych na tych ziemiach w 
XIX wieku. W planach wysie- 
dleńczo-kolonizacyjnych oku­
panta zawierały się podstawo­
we cele^itlerowskiej polityki

autor. — Wszystkie inne mia­
ły w znacznym stopniu po­
chodny od tej koncepcji cha­
rakter.

J. Marczewski szczegółowo 
omawia wysiedlenia ludności 
polskiej do tzw. Generalnego 
Gubernatorstwa, na roboty 
przymusowe w głąb Niemiec 
oraz przesiedlenia Polaków w 
obrębie „Kraju Warty”. Osob­
ną uwagę poświęca autor usu­
waniu ludności polskiej, po­
chodzenia żydowskiego. Poda­
ne też ustalenia, odnoszące się 
do przesiedleńców niemieckich 
ze wschodu oraz z tzw. kra­
jów nadbałtyckich, napływają 
cych do regionu nad Wartą. 
Okupant hitlerowski przesie- 
d’’ł ich tutaj do końca roku 
1943 ponad 245 tysięcy. Mniej 
więcej dwie trzecie tej ludno­
ści stanowiły rodziny chłop­
skie. Ciekawostką jest fakt 
przeniesienia przez okupanta

tym czasie wysiedlono z oma-
wianego obszaru około milio­
na Polaków i Żydów, 300 ty­
sięcy osób wywieziono na przy 
musowe roboty, a 450 tysięcy 
padło ofiarą ludobójczych dzia 
łań Wehrmachtu, policji, SS 
oraz okupacyjnej administra-

Takie były rezultaty urze­
czywistniania zbrodniczych 
projektów Heinricha Himmle­
ra, zmierzającego przy wal­
nym współudziale namiestnika 
Artura Greisera do przekształ 
cenią ^Kraju Warty” we 
wzorowy „okręg chłopów-żoł-
nierzy’ stworzenie na
wschodzie „nowego niemieckie 
go kraju”. Przerażająca, ludo­
bójcza koncepcja nie została, 
na szczęście urzeczywistniona, 
dzięki zwycięstwu antyhitle­
rowskiej koalicji, a zwłaszcza 
dzięki zwycięskiemu pochodo­
wi wyzwoleńczej Armii Czer­
wonej.

na teren „Kraju 
Iiolendrów. Jeśli 
pływ Niemców 
idzennej Rzeszy,

Warty” 4 257 
chodzi o na 
z obszaru 

to ich liczba
sięgała w roku 1943 niemal 132 
tysiące.

W sumie z pomocą bez­
względnie realizowanej polity 
ki wysiedleńczo-kolonizacyj- 
nej hitlerowcy zdołali zwięk­
szyć stan ludności niemieckiej 
w „Kraju Warty” z 325 tysię­
cy w roku 1939 do około 1,25 
min z końcem roku 1944. W

P. S. Szkoda, iż autor posługuje 
się terminem „Okręg Warty”, za­
miast przyjętym w opracowaniach 
naukowych określeniem „Kraj 
Warty”. Również nazwa „Warthe- 
gau” jest myląca; funkcjonowała 
przez krótki jedynie okres, ustępu 
jąc oficjalnej nazwie „Warthe- 
land”.

*) Jerzy Marczewski — „Hitle­
rowska koncepcja polityki koloni 
zacyjno-wysiedłeńczej i jej reali­
zacja w Okręgu Warty”, Instytut 
Zachodni, Poznań 1938, stu. OS.

trzostw, toteż w bardzo sła­
bych warunkach rozegrano tyl 
ko 4 konkurencje, spośród ktć 
rych najdłuższą był przelot po 
trasie trójkąta długości 300 km 
W tych trudnych warunkach 
pogodowych, doskonale spisy­
wali się Polacy, demonstrując 
pełnię swych umiejętności pito 
tażowych. Oni m. in. stanowią 
czołówkę mistrzostw. (PAP)

Po dwóch wyścigach między 
narodowych regat żeglarskich 
w Kilonii, poznaniak Ryszard 
Skarbiński z TKW zajmuje trze 
cie miejsce w klasie „Fina". 
Skarbiński ma — 20,7 pkt. a 
prowadzi Amerykanin John 
Bertrand — 3,0 pkt. przed Ken 
tern Karlsonem (Szwecja) — 
18,0 pkt. Rozegrany w środę 
drugi wyścig wygrał Bertrand 
przed Magnusem Liljedahlem 

I(Szwecja) i Skarbińskim. (PAP)

W Bremie

Rywalizacja lekkoatletów Polski i RFN
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę odbędzie się w Bremie 
czwórmecz lekkoatletyczny 
Polska — RFN — W. Bryta 
nia — Szwajcaria. Jak podkre 
ślają komentatorzy, najcie-

kawiej zapowiada się rywafi- 
zacja reprezentantów Polski i 
RFN, ponieważ zespoły te ty­
dzień później w Luedenscheid 
zmierzą się w półfinale Pucha 
ru Europy, (PAP)

Już 750 zgłoszeń do biegu
o Puchar Rusałki

Coraz popularniejsze stają się w naszym kraju masowe bie­
gi dla zdrowia. Nie liczy się w nich zwycięstwo a przede wszy­
stkim udział. W ubiegłym roku, pierwszy raz w Wielko- 
polsce, w Gnieźnie odbył się I Bieg Lechitów. W tym roku 
1 lipca w Poznaniu rozegrany zostanie I Ogólnopolski Bieg 
Przełajowy o Puchar Rusałki. Organizatorami tej ciekawię 
zapowiadającej się imprezy są: GKS Olimpia i redakcja „Ga­
zety Zachodniej”, wespół z wieloma instytucjami i zakładami 
pracy, które ufundowały nagrody. Lista uczestników obejmuje 
juz 750 zgłoszeń z różnych stron kraju. A zgłoszenia przyjmu­
je się jeszcze do 24 czerwca.

Trasa biegu rozpocznie się startem z głównej płyty stadionu 
na Golęcinie, a nastanie zawodnicy pobiegną pod tablicą 
świetlną boiska lekkoatletycznego i dalej wokół Jeziora Ru»- 
sałka w kierunku zgodnym z ruchem zegara. Meta będzie rów­
nież na stadionie Olimpii.

gotowali nagrody, a dla wszystkich kończących bieg_ okoh- 
eznośrtowe -plakietki, (h)



ZATRUDNI ZARAZ

Dojazd autobusem WPK w kierunku Suchego Lasu linią

Przyjmę uczniów oraz do
przyuczenia. Warsztat

Jawę 175 z częściami ta­
nio sprzedam, tel. 473-14 
po godz. 16.

Brązowy błam karakuło­
wy, kożuch damski sprze 
dam tel. 67-95-37.

9562Ig

POZNAŃSKI KOMBINAT BUDOWLANY
P o z b a a, ul. Szarych Szeregów 23

pracownicy poszukiwani
BUFETOWĄ POMOC KUCHENNĄ 

przyjmie Poznań _.e Wydawnictwu Prasowe 
Poznań, uL Grunwaldzka 19. Zgłoszenia p. 16. 

46-B

ZAKŁADY ROWEROWE „FREDOM - ROMET** 
w Poznaniu, uL Serbska 7

OGŁASZAJĄ ZAPISY
następujących pracowników:

— MONTAŻYSTÓW KONSTR. ŻELBET
— MALARZY
— BETONIARZY
— DEKARZY
— KIEROWCÓW na ciągniki
— CIEŚLI
— ŚLUSARZY
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 

do przyuczenia w zawodach budowlanych.
Piaeownikom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie 

w hotelach robotniczych oraz możliwość korzystania ze sto­
łówki zakładowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr, te­
lefon 200-081 wewn. 13-32.

nr 78 j 83 (przystanek końcowy). 1633-K1

Sadzonki chryzantem
wielkokwiatowych sprze­
dam, przyjmę zamówie­
nia tel. 745-74. 91275g

Jadalnię retro sprzedam, 
tel. 418-516 godz. 18—20 

94852g

samochody

Pas przedni do Fiata 132
418-424 pokupię, teL 

godz. 16. 96406g

Okazyjnie sprzedam Sy­
renę 105, tel. 424-05.

9628lg

Kupię Fiata 125p — 1500 
fabrycznie nowego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 95868g.

Błotniki tylne do Skody 
100S kupię. Dzierżyńskie­
go 33 m. 3 (sklep). 95873g

Pilnie zamienię M-5 włas 
nościowe Kraków na M-3 
Poznań. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
96332g.

96335g

Ślusarsko — Tokarski Po 
znań, Dąbrowskiego 88.

95803g
Przyjmę opiekunkę do 
rocznej dziewczynki, tel.
66-51-61. 96357g

WSK 175 rocznik 1977 
sprzedam, tel. 625-57.

96331g

Szklarnie do rozbiórki, 
stoły, bramki, drut, ko­
szyczki, podpory do goź­
dzików sprzedam. An­
drzej Mieloch, Poznań, 
ul. Majakowskiego 199.

94985g

Przyjmę na wspólny po­
kój pracującego lub stu­
denta. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 93550g

Mężczyzna pracujący po­
szukuje niekrępującsgo, 
umeblowanego pokoju. 
Oferty „Prasa”, Grunwa) 
dzka 19 dla 94078g.

Przyjmę uczniów. Nauka 
trwa 30 miesięcy. Lakier 
nia samochodowa w Po-
znaniu, 
271.

Obornicka
96285g

Sprzedam urządzenie cen 
tralnego ogrzewania oraz 
garaż blaszany. Dojazd 30 
blok 17 m. 6.

96355g

Sprzedam Prakticę LTL-3 
nową, naciągi jelitowe 
ZSRR, rower sportowy tu 
rystyczny. Strusia 2a m. 6.

9587Ig

Leszno, 2 pokoje, kuch­
nia zamienię na Poznań 
lub okolice. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
94080g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
15 czerwca 1979 roku, zmarł nasz były długo­
letni wzorowy i sumienny pracownik.

Dnia 19 czerwca 1979 roku, zmarł długoletni 
członek naszej Spółdzielni

WACŁAW KURCZEWSKI JAN NOWAK
mistrz stolarski

Pogrzeb odbył się dnia 19 czerwca 1979 roku, 
na cmentarzu na Miłostowie. W Zmarłym tracimy wzorowego członka — 

wykonawcę oraz dobrego serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — 
Koło Emerytów i Rencistów 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu.

1618 K3

Pogrzeb odbył się w czwartek dnia 21 czerw­
ca 1979 r. na cmentarzu parafialnym w Smo- 
chowicach.

Żegnając Go ze smutkiem, składamy Rodzi­
nie wyrazy serdecznego współczucia.

Dnia 19 czerwca 1979 roku, zmarł w wieku 
62 lat

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 17.

1608-K3

BOLESŁAW MARłUŻALSKI
mistrz murarski

W Zmarłym straciliśmy dobrego i uczynnego 
kołegę.

Dnia 19 czerwca 1979 roku, odszedł od nas na 
zawsze namaszczony Olejami św. po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach nasz najdroższy mąż, 
kochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek, szwa­
gier i brat, przeżywszy lat 62

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 czerwca 1979 r 
o godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.

BOLESŁAW MARTUZALSKI

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Krajowa Spółdzielnia Pracy
Usług Kominiarskich Oddział Okręgowy 

w Poznaniu — Dyrekcja, Rada Oddziałowa, 
Rada Zakładowa, Koło Emerytów i Rencistów.

1611-K3

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz. 
8.18 na cmentarzu junikowskim..

Strapiona
* żona z rodziną

■M

tri. Graniczna 4 m. 13
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 7.30 . 96401g

Dnia 9 czerwca 1979 roku, zmarł

EDWARD REISS 
lekarz 

kierownik Przychodni Rejonowej 
w Rogoźnie Wlkp.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że dnia 15 czerwca 1979 roku, po długicn i cięż­
kich cierpieniach odeszła od nas na zawsze na­
sza najukochańsza córka, nigdy niezapomniana
siostra, szwagierka i ciocia przeżywszy 42 lata

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia

mgr IRENA KUNZE
z domu Sobocińska

Rada Zakładowa, POP, Dyrekcja 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Wągrowcu.

1614-K3

zasłużona nauczycielka, odznaczona 
Krzyżem Zasługi.

Złotym

Rodzice, siostra brat

4. W dniu 20 czerwca 1979 roku, odszedł od 
I nas mój drogi mąż, zięć, szwagier, wujek, 
stryjek 1 przyjaciel, śp.

z rodzinami
96279g

Młoda matka z dzieckiem 
poszukuje pokoju. Może 
zająć się nauką dzieci. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 96267g.
Włocławek M-3 zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Wiadomość: Chodkiewicz, 
Poznań, ul. Ogrodowa 18
m. S. 93564g

Pokój, kuchnią, łazienką, 
c.o., I ptr., centrum za­
mienię na 2 pokoje. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 93589g.

Do 
od 
cu, 
dy 
sa”
93633g.

wynajęcia lokal 15 km 
Poznania, przy dwor- 
nadający się na każ- 
interes. Oferty „Pra- 

, Grunwaldzka M dla

Do wyriajęcia pokój dwu 
osobowy. Os. Plewiska, 
ul. Zielopa 16. 93665g

Katowice! M-3 spółdziel­
cze, własnościowe zamie­
nię ha podobne Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 93668g.

Poszukuję lokalu na war 
sztat krawiecki. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 93669g.

92696g

Oddam w dzierżawę lokal 
ca 30 m* na cichy prze­
mysł. Poznań, Grąbczow- 
ska 12, po godz. 16. Do­
jazd autobusem 59 — Bał-
tyk

Sprzedam dom z garażem, 
ogrodem 1200 m1, w rozli­
czeniu M-4 własnościowe. 
Oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 93373g.

KAZIMIERZ GINTROWICZ
lekarz weterynarii

były więzień fortu VII, Oświęcimia — Brzezin­
ki, odznaczony Złotym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Zwycięstwa i Wolności 1945.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz.
17.15 na cmentarzu parafialnym w Opalenicy.

tDnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła namasz­
czona Olejami św. przeżywszy 67 lat nasza 
kochana mama, teściowa, babcia, prababcia, 

siostra i ciocia, śp.

FRANCISZKA WIŚNIEWSKA
primo voto Kamińska

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną i przyjaciółmi

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm. o godz 
13, na cmentarzu centralnym w Szczecinie.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 96391g Poznań, Szczecin.
RODZINA

96399g

tW dniu 19 czerwca 1979 roku, po długiej 
i ciężkiej chorobie przeniósł się do życia 
wiecznego mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 

teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

SATURNIN BRAMBOR

tDnia 20 czerwca 1979 roku, odszedł od nas 
w 66 roku życia namaszczony Olejami św. 
mój ukochany mąż, brat, wujek i szwagier, śp.

CZESŁAW RADZIEJ

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 8.50 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążona
żona z rodziną

Pogrzeb odbędżie się w sobotę 23 bm. o godz. 
15 na cmentarzu w Kiekrzu.

W smutku pogrążona

ul. Jawornicka 15b/3 
dawniej, ul. Kościelna 26/13.

Chyby. 96392g
1621-U3

Dnia 19 czerwca 1979 roku, odeszła na zaw­
sze moja kochana żona, najdroższa mamusia, 
babcia, siostra oraz szwagierka, przeżywszy lat 
49

MARIA WOJCIECHOWSKA

tDnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła przeżyw­
szy lat 75 po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona Sakramentami św. moja najdroższa 

matka, teściowa, babcia, bratowa i nasza ko­
chana ciocia, śp.

maria Śliwińska
z domu Ragan Msza św.

z domu Sowińska
odprawiona zostanie w sobotę

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm. o godz.
15 z kaplicy cmentarnej w Szamotułach.

W głębokim żalu pogrążony
mąż z rodziną

23 bm. o godz. 14 w kościele św. Jana Bosko 
w Luboniu, a pogrzeb o godz. 15 na cmenta­
rzu w Żabi ko wie.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul. Sokoła 55 m. 8. 96436g

córka z rodziną
Luboń, uL Dąbrowskiego 16
Autobus odjedzie sprzed domu żałoby 
o godz. 13.40 . 96424g

do klasy pierwszej na rok 1979/80
Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3 - letnia) 

o specjalności:
• Ślusarz
• TOKARZ
• FREZER

PRZY ZAPISIE NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ
NASTĘPUJĄCE DOKUMENTY:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia kl. VII
— (wipis otrzymanych ocen za I sem. klasy VIII
— świadectwo zdrowia
— 4 fotografie.

ZAPISY PRZYJMUJE I UDZIELA INFORMACJI 
Dział Służby Pracowniczej Zakładów Rowerowych 
„Fredom - Romet” codziennie w godz. od 7 —15,
telefon 210-218. 1«87-K1

Sprzedam działkę 1006 m1 
w Luboniu przy trasie do 
Żabikowa z możliwością 
zabudowy. Adres: Irena 
Drążkowska, Śrem, ulica
Kościuszki 17. 93398g

Sprzedam ogród 0,5 ha z 
pomieszczeniami gospodar 
czymi, prawem zabudo­
wy, nadający się na war­
sztat łub ogrodnictwo w 
granicach miasta Pozna­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 93400S,

Nieruchomość 0,47 ha z 
domkiem, garażem i bu­
dynkiem gospodarczym, 
20 km od Poznania sprze­
dam. komunikacja PKP, 
PKS i WPK. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
93357g.

różne

Zamienię M-4 własnościo­
we lub willę (mieszkanie 
dla 3 rodzin) na gospodar 
stwo rolne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka ?9 dla 
93355g.

Dnia 19 czerwca 1979 roku, zmarła nasza pra- 
cowniczka

MARIA WOJCIECHOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 czerwca 1979 

roku w Szamotułach.
Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy współ­

czucia
składają

Zarząd, Rada Spółdzielni, Rada Zakładowa 
i współpracownicy

Spółdzielni Inwalidów Niewidomych ^SINPO” 
w Poznaniu.

96454g

Dnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła po dłu­
gich 1 ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 55, 
nasza droga żona, matka i babcia

JADWIGA SZCZECHLUK
z domu Bartosik

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 23 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu miłostowskim

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Rycerska 37c m. T3.

W dniu 20 czerwca 1979 roku, zmarł były wie­
loletni, ceniony pracownik Zakładu Robót 
Wiertniczych w Poznaniu

MIECZYSŁAW SROMAŁA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm.

12, na cmentarzu na Miłostówie.
o godz.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego 
czucia składają

Dyrekc ja, Rada Zakładowa POP 
i współpracownicy.

współ-

96457g

tDnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła po cięż­
kich cierpieniach opatrzona Sakramentami 
św. przeżywszy lat 80 naszą ukochana matka, 

babcia, prababcia i siostra

prof. dr MARIA RÓŻKOWSKA
z domu Dembińska

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 bm. 
o godz. 13.10 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

tDnia 20 czerwca 1979 roku, odeszła od nas 
na zawsze nasza najdroższa żona, mama, 
teściowa, babcia, śp.

JOANNA SZYMAŃSKA
z domu Buchect

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia
25 bm. • godz. 11.50 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążony

ul. Opalenicka 53 m. I
mąt z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
96453g

tDnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła namasz­
czona Olejami św nasza ukochana rhatka, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 87

ANIELA BRAMIŃSKA
Pogrzeb odbędzie si« 

25 bm. o godz. 10.10 na 
skim.

W smutku pogrążona

ul. Sikorskiego 18 m. 5.

w poniedziałek dnia 
cmentarzu Junikow-

1600-

tDnia 19 czerwca 1979 roku, zmarła opatrzo­
na Sakramentami św. nasza kochana ma­
ma, siostra, teściowa i babcia, śp.

PELAGIA GÓRZYŃSKA •
primo roto Bladowska

Pogrzeb odbędzie się w w sobotę dnia 23 bm. 
o godz. 13.18 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona 
Córka z rodziną

Prosimy • nieskładanie kondolencji 
ul. Radosna 41 m. 1. B98-U3

Poszukuję dzierżawcy łub 
wspólnika na gospodar­
stwa 14 ha, nasiona - wa-
rzywa. Marian Firlej,
Pniewy — Kon inek, tel. 
Pniewy 235. 93720g

Pilnie sprzedam duży dom 
częściowo do wykończe­
nia w Obornikach; Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 93329g.
Część domku czynszowe­
go, wolne mieszkanie 5Ó 
m! Poznań sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 93510g.

zguby

Zostawiono w parku przy 
„Olimpii” kalendarz „Te 
no” z ważnym dokumen 
tem. Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot. Leopold 
Fitowski, Trzcianka, Os. 
Grottgera 14. 96466g

ZAKŁAM 
ENERGETYCZNY.

UNIEWAŻNIA 
zagubiony bloczek 

numer 288301 — 288350. 
Jednocześnie ostrze­

ga się przed jego uży­
ciem. 2132-K1

Uprzejmie zawiadamiam 
o nowo otwartym sklepie 
z częściami zegarmistrzo­
wskimi i paskami — właś 
cicielka Maria Rakowska, 
Borzysław, 5 km od Gro­
dziska Wlkp. w kierunku
Kościana. 93840g

Poszukuję wykonawcy 
woreczków foliowych 8X 
20 cm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 93875g

Okazja! Obniżka ceny za 
uszczelnianie okien do lip 
ca poleca WUSP, tel. 
41-17-64. Piotr Wiciak.

95848g

Wypożyczalnię strojów 
ślubnych z Mickiewicza 
przeniesiono Poznańską 
44, Swoboda. 94212g

Zespół muzyczny do wy­
najęcia, teł. 321-607 Rzep­
ka. 91561g

matrymonialne

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” 61-707 Po­
znań, Libelta 29, kojarzy 
szczęśliwe małżeństwa.
Czynne godz. 15—19.

94065g

tDnia 20 czerwca 1979 roku, zmarła nagie 
przeżywszy lat 69, moja ukochana żona, 
mamusia, teściowa, siostra, bratowa, szwagier— 

ka, babcia i ciocia, śp.

WANDA GIELNIK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

25 bm. o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim żalu i smutku pogrążeni 

mąż, dzieci i rodzina
Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul. Dzierżyńskiego 146 m. 13. I597-U3

Dnia 20 czerwca 1979 roku, zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 48, mój 
ukochany mąż, nasz najdroższy ojciec, teść 
i dziadek, śp.

MIECZYSŁAW SROMAŁA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz.

12, na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

uł. Wilczak 11 m. 3.
żona z rodziną

««6?g

Dnia 20 czerwca 1979 roku, zmarł przeżywszy 
lat 63 mój drogi ojciec, teść i nasz dziadek

IGNACY NOWACKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz.

16 na cmentarzu parafialnym w Puszczykowie. 
W smutku pogrążeni

•yn, synowa i wnuki

Puszczykowo, tri. Rolna 6. 9M42g

Dnia 19 czerwca 1979 roku, odszedł od nas 
na zawsze po długich cierpieniach, przeżywszy 
lat 88, mój ukochany mąż, tatuś, dziadek, szwa­
gier i wujek

ADAM OBRĘBOWICZ
powstaniec wielkopolski, ppor. rezerwy

Pogrzeb odbędzie się w piątek 22 bm. • godz.
11, na cmentarzu w Skórzewie.

Pogrążeni w głębokim żalu i smutku

ul. Perzycka 67.
Ci, którzy Go kochają

WM5g

tDnia 19 czerwca 1979 roku, zmarł mój uko­
chany mąż, najlepszy przyjaciel, kochany 
i troskliwy ojciec, syn, brat, zięć, szwagier, 

wujek i siostrzeniec, przeżywszy lat 45, śp.

WINCENTY SOBCZAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 bm. o godz. 

m, na cmentarzu górczyńskhn.
W głębokim smutku pogrążone

żona z synem 1 rędzina
ot Andrzejewskiego 26 m. 9.
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POZNAŃ

OPERA — g. 19 „Baron cygań- 
•ki”.

MUZYCZNY — g. 19 „Klub ka­
walerów”.

NOWY — g. 19 „Antygona”; 
SCENA NOWA — g. 19.30 „Zaba­
wa”.

POLSKI — przerwa urlopowa do 
8 sierpnia.

m ■.. >
BUK: „Śmiertelny pościg” (fr.).
CHODZIEŻ Noteć: „Zmory” 

(poL), „Koncert na patelnię i 
orkiestrę” (NRD).

CZEMPIŃ; ..Koziorożec-!” (ame 
rykański). .

GNIEZNO Polonia: „Diabeł bije 
tonę” (węg.), „Avanti’ (amer.).

GOSTYŃ: „Przez Góry Skalis­
te” (amer.). „Wyspa skazańców” 
(meks.).

JAROCIN: „Wierna żona” (fr.), 
„Zabawka” (fr.).

KALISZ Kosmos: „Dubler” (fr.); 
Oaza: „Szczęki 11” (amer.); Sty­
lowe: „Gwiezdne wojny” (amer.), 
„Największe wydarzenie od cza­
su gdy człowiek stanął na Księ­
życu” (fr.); Syrena: „We władzy 
ojca” (wł.), .,Paragon gola” (pcl.).

KĘPNO: „Szantaż” (ang.), „Przez 
Góry Skaliste” (amer.).

KŁODAWA „San Ba bila, godzi­
na 20” (Wł.).

KONIN Centrum: „Szczęki H” 
aanerą; Górnik: „Wierna żona” 
(frą, „Wódz Indian — TecumseU” 
(NRD).

KROTOSZYN: Roman 1 Mag­
da” (poi.), „Ebriah — potwór z 
głębin” (jap.).

LESZNO: „Test pilota Pirxa” 
(poL), Zabójstwo chińskiego ma­
klera” (amer.).

NOWY TOMYŚL: „Inny męzczyz 
na, inna szansa” (fr.).

OBRZYCKO: „Bezkresne łąki” 
(poi.). „Zorro” (wł.-fr.).

OSTRÓW Roma: „Orkiestra Klu 
bu Samotnych Serc sierżanta 
Penpera” (amer.), „Niewierna żo- 
na” (fr.); Słońce: „Sto koni do 
stu brzegów” (poi.), „nip i tlap 
w Legii Cudzoziemskiej” (RIN).

OSTRZESZÓW: „Bestia” (poi.), 
„Dzieci wśród piratów” (Jap.).

PIŁA Iskra: „Powiedz, że ją ko 
cham” (fr.) „Kiedv dojrzewa Ja 
goda” (jug.); Sokół: „Trzy dni 
Kondora'’ fiwł-a ć!

^.ESZEW: . - . • a
ta” (amer.), „Terror Meehagodzil 
li” (jap.).

PNIEWY: „Ostatni raz” (amer.)
RAWICZ: „Narodziny gwiazdy” 

(amer.).
SYCÓW: „Śmiertelny pościg” 

(fr.).
SZAMOTUŁY: „Szantaż” (ang.) 

„Chłopiec z burzy” (austral.)
ŚREM Klubowe: „Koziorożec-1” 

(amer.); Słonko: „Narodziny
gwiazdy” (amer.)

ŚRODA: „Rocky” (amer.), „Naj 
piękniejszv koń” (radź.).

TRZCIANKA: „Bitwa o MM- 
way” (amer.).

TUREK: Bitwa o Midway”
(amer.).

WAŁCZ: „Panowie, dbajcie o 
żony” (fr.).

WIERUSZÓW: „Zagubione du- 
s«e” (wł ), „Kapitan Korda” (cze­
chosłowacki).

WRONKI: „Gwiezdne wojny” 
(amer.).

WRZEŚNIA: „Gwiezdne wojny” 
(amer.).

WSCHOWA: „Komisarz w spód 
nicy” (fr.).

ZŁOTÓW: ,Nie zaznasz spoko? 
ju” (poi.), „Proszę słonia” (poi.).

Ł RADIO J
PROGRAM I: 6 Sygnały dnia; 

9.05 „Lato z Radiem”; 11.25 „Pa 
miętnik z trzech mórz i jednego 
oceanu” — fragm. pow.; 11.40 Tu 
Radio Kierowców; 12.25 Mozaika 
polskich njelodii; 13.01 Przeboje 
świata; 13.20 Parada jazzu trądy 
eyjnego; 13.40 Kącik melomana; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 14.05 — 
Inf. dla kierowców); 14.20 Stu­
dio Relaks; 14.25 Studio „Gama”; 
14.55 Transm. z uroczystości 30-le- 
cia rozpoczęcia b owy nuty
im. Lenina; 16 Tu Jedyn-
kag 1730 Radiokurier — aud.
ini. SM; 18 Nie tylko dla kierów 
ców; 18.33 Koncert życzeń; 19.15 
Warszawska Ork. PR i TV; 19.40 
Relaks z muzyką ludową: 20.05 
Wirtuozi różnych instrumentów; 
2030 Melodie, do których chętnie 
wiacamy; 21.18 Miesiąc muzycz­
ny w kraju — magazyn: 22.23 
Opole na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. slow 
no-muzyczny.

Wiadomości: 0.01 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.35 Koncert po- 
rannyę 835 Dialogi i zbliżenia; 
930 My 79 — aud. SM; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Dobra piosenka bo 
skoczna” — aud. słowno-muz.; 10
„Zapisane w pamięci” — „Osad­
nicy”; 10.30 Duet: Arche Shepp • 
i Horace Farlan: 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 Wakacje meloma­
na; 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym; 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Tańce dawnej War 
szawy; 12.25 Wakacje melomana;' 
12.55 Na harmonijce ustnej gra 
Z. Zgraja; 13 Wokół spraw na­
szego stołu; 13.15 G. Puccini — 
fragmenty opery , Turandot”; 
13.36 Ze wsi i o wsi; 13.51 Albert 
Roussel — Serenada na flet, har­
fę i trio skrzypcowe op. 30: 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Tu Radio Moskwa: 14.45 Muzyka 
Mozarta; 15.20 Radioferie; 16 
Przeboje filmowe; 16.10 Koncert 
życzeń miłośników muzyki; 16.40 
„Trzecia rakieta” — fragm. pow.; 
17 Co wam się w tej audycji naj 
bardziej podoba; 17.20 „Rośliśmy 
razem z nią” — wiersze; (7.40 
„Zmartwychwstanie” — rep. li­
teracki; 18 Nowiny i nowinki mu 
zyczne; 13.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”; 18.40 Klub Entuzjastów 
Nowoczesności; 19.05 Poezja i 
muzyka — wiersze o morzu* 19.30 
H. Berlioz: „Potępienie Fausta” —• 
transmisja z Filharmonii Narodo­
wej; 20.42 Dyskusja teatralna —.

Malwy i słoneczniki
wokół domków letniskowychw ostatnich łatach w województwie pc- 

’ ■ znańskim przybyły tysiące domków let­
niskowych. Stanęły one niemal we wszystkich 
miejscowościach (położonych blisko Pozna­
nia), których atrakcją są jeziora i lasy. Zja­
wisko to ma swoje uzasadnienie. Dla miesz­
kańców dużych aglomeracji „dacze” są ucie­
czką przed uciążliwością życia w mieście (mo 
toryzacja, zanieczyszczenie powietrza itd.)., '

Źle się stało, że gdy nastąpił gwałtowny 
rozwój budownictwa letniskowego prawie 
wszystkie jego sprawy (wydawanie zezwoleń 
i zatwierdzanie dokumentacji) powierzono 
urzędom miejsko-gminnym. W tychże jedno­
stkach administracyjnych — z wyjątkiem 
nielicznych — nie zatrudnia się przecież ar­
chitektów. Są jedynie technicy budowlani a 
gdzieniegdzie ludzie przyuczeni do tego za­
wodu Część z nich szafowała nader hojnie 
działkami letniskowymi i zatwierdzała kiep­
skie piojekty. Nie potrafiła też przeciwdzia­
łać temu, że inwestorzy podczas budowy 
zmieniali projekty, co często obniżało war­
tość architektoniczną domków, a tym samym 
szpeciło krajobraz. W Poznańskiem takich 
dziwolągów stanęło wiele, m. in. nad Jezio­
rem Gackim koło Skoków, w Bugaju nieda­
leko Biskupic i nad Jeziorem Lusowskim. 
Zresztą szpetnych domków letniskowych nie 
brak i w innych miejscowościach wojewódz­
twa poznańskiego. Oczywiście, są też przy­
kłady ładnej zabudowy, harmonizującej z otx) 
czeniem na przykład w gminach Dolsk, Kór­
nik, Murowana Goślina i Skoki. Jest to wszak 
kropla w porównaniu z letniakami-potwor- 
kami. Pobłażliwość władz administracyjnych 
w niektórych gminach doprowadziła dp ze­
szpecenia wielu wsi. Zniszczone zostały tak­
że znaczne połacie lasów.

By zahamować żywiołowość w tym budowni­
ctwie, Ministerstwo Administracji, Gospodarki Te­
renowej i Ochrony Środowiska niedawno zmieni­
ło zasady realizacji domków letniskowych. Głów­
nie chodzi tu o umiar w wydawaniu pozwoleń na 
budowę zamiejskich domków. Ustalono także, że 
powierzchnia domku nie może przekraczać M me­
trów kwadratowych. Tylko wyjątkowo, jeżeli za­
projektowany jest on między istniejącą zabudową 
(ni między dwoma wiejskimi donakami) jego wie* 
kość może wynosić 119 m kwadratowych, pod wa­
runkiem, że będzie architektonicznie dostosowany 
do sąsiednich budynków.

A co z tymi domkami-dziwoljągami, które 
już stoją? Sposoby na upodobnienie ich do 
wiejskiej zabudowy są rozmaite. Można ob­
sadzać ich otoczenie nie tradycyjnie stosowa 
nymi w miastach kwiatami lecz charakterys 
tycznymi dla wiejskiego pejzażu — słonecz­
nikami i malwami. A już przede wszystkim 
nie należy tworzyć „barakowozowych” ele­
wacji. Zastępcą głównego architekta woje­
wództwa poznańskiego — mgi inż. arch. An 
drzej Bzdęga powiedział, że najlepsi archi­
tekci na świecie uważają, że dobra architek­
tura polega na odejmowaniu, a nie dodawa­
niu. Jak o tym przekonać właścicieli dom­
ków letniskowych? ,By przeciwstawić się bez­
ładnemu rozpraszaniu budownictwa letnisko­
wego należy je realizować w ścisłym powiąza 
niu z istniejącą zabudową małych miast i 
wsi.

Biuro Planowania Przestrzennego w Poznaniu, 
które wyznacza tereny pod budownictwo letnisko­
we i opracowuje dla niego plany zagospodarowa­
nia przestrzennego broni tych obszarów coraz sku 
teczniej przed samowolą budowlaną. W wielu 
przypadkach m. in. w Skokach, Murowanej Gośli­
nie i Kórniku uchyliło decyzję pozwolenia na bu­
dowę; jeśli okazało się, że domek ma niewłaści­
we rozwiązania konstrukcyjne lub architektonicz­
ne. Teraz działać chce jeszcze bardziej rygorystycz 
nie. Chodzi o to, by domków letniskowych nie 
budowano byle jak i byle gdzie. Oczywiście, naj­
więcej do powiedzenia na ten temat mają naczel­
nicy urzędów miejsko-gminnych i oni też powinni 
czuwać nad właściwą zabudową letniskową. Tym 
bardziej, że dotychczas niewiele uczynili dla utrzy 
mania ładu wokół terenów letniskowych. Niektóre 
lasy najbliżej nich położone stały się^ wysypiska­
mi śmieci. Właściciele domków bezkarnie zamęczy 
szczają środowisko, bo w większości nikt od nich 
nie wymaga, by dbali o ład na przyległych to 
„daczy” — terenach.

Od pizyszłego roku można liczyć na wy­
bór projektów domków letniskowych. Ukaże 
się bowiem katalog zawierający projekty bu­
downictwa jednorodzinnego i po raz pierw­
szy domków letniskowych. Katalog przygoto­
wany przez Biuro Planowania Przestrzenne­
go w Poznaniu ma przedstawić rozmaite pro­
pozycje, które gwarantują ciekawą architekta 
rę i lepszą funkcjonalność letniaków.

ANNA SIEKIERSKA

Leszczyńskie

Strażacy dmuchają 
na zimne

Statystycznie na jedno wo­
jewództwo przypada trochę 
ponad 2 procent wszystkich w 
kraju pożarów i strat z nimi 
związanych. Tymczasem w Le 
szczyńskiem zanotowano w la 
tach 1977 — 1978 tylko 233 po 
żary, a straty przekroczyły 11 
milionów złotych. Stanowi to 
0,45 procent ogólnopolskiej

Trzy kolejki - siostry „Maltanki"
Dużą atrakcję dla najmłodszych poznaniaków i dzieci od­

wiedzających Poznań stanowi przejazd pociągiem znad Jezio­
ra Maltańskiego do nowo powstającego tam ogrodu zoologicz­
nego. Jest lokomotywa, są wagony, ale wszystkie dużo mniej­
sze od „normalnych”; są maszyniści i dyżurni ruchu. „Mąłtan- 
ka”, bo tak nazywa się ta kolejka, przewodzi teraz codziennie 
ponad 1 000 dzieci, a w niedziele i święta — dużo więcej.

Wszystko jednak wskazuje, że podobną atrakcję przygotuje 
się maluchom i w innych miastach Wielkopolski. Do Zarządu 
Kolei Dojazdowych Zachodniej DOKP w Poznaniu, dysponu­
jącego odpowiednimi szynami i taborem, z prośbą o pomoc w 
budowie kolejek zwróciły się władze trzech miast. „Maltan- 
ka” doczekać się ma niebawem swoich „sióstr” w Koninie, Os­
trowie i Pile. Wszędzie tam rozpoczęto takie przedsięwzięcia.

(bop)
liczby pożarów, powstałych w 
tym okresie i 0,38 procent 
strat. Te właśnie liczby (tają 
leszczyńskim strażakom I miej 
sce w kraju.

Działania profilaktyczne o- 
bejmują szeroki zakres — od 
pokazów i prelekcji, do orga­
nizowania obozów szkolenio­
wo-wypoczynkowych. Ponie­
waż jednak w pożarnictwie o- 
płaca się dmuchać nawet na 
zimne, wiele uwagi przykłada 
się do szkolenia bojowego. Jed 
nym z jego elementów i waż­
nym egzaminem sprawności są 
organizowane rokrocznie w 
gminach — a co 4 lata woje- 
wóazkie — zawody sportowo- 
pożarnicze. Od jutra do nie­
dzieli w Górze odbędą się zma 
gania o tytuł najlepszej jed­
nostki zawodowych i ochotni­
czych straży pożarnych, (rs)

A. Retmaniak; 21.02 d.c. Trans­
misji; 22.30 Plan „Barbaiossa” - 
słuch.; 2335 Co słychać w świę­
cie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30 5.30, 6.30, 7.36, 
3.30, 11.30, 1330, 18.30, 2330.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Błę­
kitny młoteczek” — ode. pow.; 
9.10 Kiermasz płyt wytwórni Su- 
praphon; 9.30 Nasz rok 79; 9.45
Dyskoteka pod gruszą; 10.35 Spot­
kanie na szczycie; 11 Dzień jak 
co dzień; 11.30 Dyskoteka pod 
gruszą; 12.05 W tonreji Trojki; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Jednorożec” — pow.; 14 Lato 
w Filharmonii; 15.05 Wakacje ze 
swingiem; 15.40 Gitara, kastanie 
ty i piosenka; 16 Rep. pb „Scbro 
nisko”; 1630 Muzykobranie; *6.45 
Nasz rok 79; 17.05 Muzyczna pocz 
ta UKF; 17.40 Studio nagran; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 „Ptasi gości­
niec” — pow.: 19.30 Opera „Le­
genda o niewidzialnym grodzie 
Kitieżu i o dziewicy Fiewronii”; 
19.50 , Jedna noc” — ode. pow.; 
20 interrafiio — aktualności; 20.40 
W arieta* aułectad — W. Szelgi-

Pilskie Studio Teatralne od 
chwili swego powstania ma 

kłopoty lokalowe. Sytuację tc 
go amatorskiego zespołu po­
gorszył generalny remont obiek 
tu Wojewódzkiego Domu Kul­
tury gdzie poprzednio prowa­
dzone były próby. Mimo tych 
przeciwności losu młodzi arty­
ści — amatorzy nadal działa­
ją.

Pilskie Studio Teatralne powsta­
ło w listopadzie 1977 roku z inspira 
cji Nadnoteckiego Towarzystwa 
Społeczno - Kulturalnego. Pragnę 
lo zainteresować teatrem młodzież 
szkolną i robotniczą popularyzując 
sztukę teatralną w mieście woje­
wódzkim nie mającym tradycji w 
tej dziedzinie. Prowadzenia blis­
ko 39-osobo* ego (na początku) zes 
polu podjęli się; Henryk Dąbrow­
ski — aktor Teatru Lalki i Aktora 
„Marcinek” w Poznaniu oraz 
Krzysztof Czyżewski — znany recy 
t-ator.

nia; 21 Na estradzie A. Biik; 
21.20 Tbesaurus muzyki polskiej 
— Dzieł* A. Miłnida; 22 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — zespoi 
SingerS Unlimited; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskografie; 
23 Poezja różnych narodów; 23.05 
Między dniem a snem — utwory 
kompozytorów włoskiego baroku.

Wiadomości: 6.15, 7, 8, 10.30, 12, 
15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 Piosenki na 
wakacje; 8.10 Piosenki na wa­
kacje; 8.25 Utwory G. F. Hacn- 
dla; 9 Przed startem na wyższe 
uczelnie (geografia): „Ropa na 
wagę złota”; 930 Podróże muzycz 
ne po kraju; 9.49 Dla przedszkoli: 
„Dobra piosenka bo skoczna”; 10 
Przed startem na wyższe uczelnie 
(jęz. polski): „Próby nowego pa 
trzenia”; 10.39 Estrada przyjaźni; 
H „Kredytu nie udzielam” — słu 
chowisko; 11.30 Śpiewa J. Mazu 
rek — baryton; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. rosyjski: 13.15 Prze 
boje z musicalr: 13.25 Nie tylko 
dła słuchaczy w mundurach: 
..Współpraca gospodarcza Polski 
z* krajneró socjalistycznymi”; 1340

Pilskie

Teatr pod chmurką
Dość szybko zespół ten 

krzepł i zaczął występować w 
Pile i województwie. Spektakle 
te cieszyły się dużym zaintere 
sowaniem. Pilski teatr amator 
ski różnił się bowiem od in­
nych poszukiwaniem cieka­
wych i nowych form artystycz 
nego wyrazu. To zadecydowało 
chyba o spektaklu .Powtórka 
z Gałczyńskiego”. Po wystę­
pach w Pile, na które przycho­
dziły komplety widzów — głów 
nie młodzieży ze szkół śred­
nich, zespół wystąpił na festi­
walu teatrów amatorskich w 
Koszalinie. Zyskał uznanie ju­

Tu Studio Stereo (ogólnopj; 14.15 
Tu Studio Stereo (ogólnop.); 14.45 
Pieśni i tańce z Andów; 15.05 
Portret słowem malowany — K. 
Jędrusik; 15.40 „Siekierezada” 
fragm. pow.; 16.05 Jęz. łaciń­
ski; 16.25 Z dala od utartych 
szlaków — Nowa Słupia: 16.40 
Aud. sportowa; 16.50 Radioex- 
press; 17 Spotkania z PWSM; 
17.15 Aud. oświatowa; 17.25 Spot 
kania z Alicją— monodram; 17.55 
Poznański koncert życzeń; 13.25 
Kalejdoskop nauki „Zycie”; 19 
Najdłuższy dzień; 19.15 Jęz. an­
gielski: 19.30 „Potępienie Fausta” 
— transmisja z Filharmonii Naro 
dowej; 20.42 Dyskusja literacka 
— A. Retmaniak (w przerwie 
transmisji): 21 02 c.d. Trans­
misji; 2230 „Poszli wszyscy na 
powstanie” — montaż historyczny 
o Powstaniach Śląskich.

Wiadomości; 6.40, 12, 15, 16, 22.55.

r 
i -..-tt-- ihii~iiib ■ m ■m-n, - —5

PROGRAM 1= 9 Kino *jelefer^ 
— „Karino” ode. 2 „Przybrana 

Muzeum Rzemiosła Tkackiego w 
Turku (Konińskie) działające pod 
patronatem Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego „Miranda" — po­
siada m. in. ciekawg kolekcję ko­

łowrotków.
Fot. — R. Królak

Konińskie

Kolorowe kłopoty 
kolskiego Cersanitu

Kiedy przed kilku , laty poją 
wiły się w sklepach kolorowe 
wyroby sanitarne szybko znik 
nęły z półek. Teraz, kiedy wy­
konuje się ich znacznie więcej, 
w sklepach niema ich nadal, 
ale są i to w nadmiarze w ma­
gazynach producenta. Świad­
czy o tym przykład Zakładów 
Wyrobów Sanitarnych „Cersa 
nit” w Kole (Konińskie), któ­
re w magazynach mają ponad 
8 000 kolorowych umywalek tj. 
akurat tyle ile wynosi zadłużę 
nie wobec rynku z początku 
rdru.

Przyczyny tej sytuacji są 
dość złożone. Otóż Zjednoczo­
ne Zakłady Ceramiczne Płytek 
i Wyrobów Sanitarnych zobo­
wiązały kolski „Cersanit” do 
produkcji 40 procent wyrobów 
w kolorach, nałożony równołe 
gle plan wartościowy udział 
ten podnosi do 60 procent. 
Tymczasem Biuro Sprzdeży 
Maeriałów Budowlanych — 
zajmujące się m. in. dystrybu­
cją wyrobów sanitarnych —w 
swych kwartalnych rozdziel­
nikach uwzględnia zaledwie 
10 procent kolorowych wyro­
bów. W rezultacie codziennie 
przyjeżdża do Koła przynaj­
mniej kilku nabywców indy­
widualnych, z odległych nieraz 
miejscowości usiłujących skona 
pletować wyposażenie łazien­
ki w kolorze innym niż biały.

PAP

rorów, ale „nie mieścił się w 
ramach regulaminu”.

Zimą zespół wspólnie z akto 
rami profesjonalnymi przygo­
tował widowisko faktu nawią 
zujące do wyzwolenia Piły 
„Przemienienie” (według scena 
riusza "Władysława Wrzaska).

Od tego czasu, w związku z remon 
tern WDK, Pilskie Studio Teatral 
ne jest bezdomne. Aktorzy trochę 
włączyli się do pracy teatru 
„Krąg” przy Wyższej Oficerskiej 
Szkole Samochodowej, trochę przy 
gotowują nowy spektakl — małej 
formy scenicznej według Andrzeja 
Bursy „Zwierzęta hrabiego Calio- 
stro”.

matka” — film TP (kol.); 14.45 — 
Transmisja uroczystości 30-lecia 
rozpoczęcia budowy Huty im. Le­
nina; 16 — Obiektyw 16.20 — Dzień 
nik (kol.; 16.30 — „Misja” — rep. 
film; 1C.55 — Magazyn motoryza­
cyjny (kol.); 1730 — Dzień do­
bry w kręgu rodziny; 17.50 — ,.Z 
życia wzięte” ode. pt. „Jestem 
młodą babcią” — film TV CSRS; 
19 — Dobranoc (kol.); 19.10 — Sió­
demka; 19.30 — Wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 20.15 — „Niedokoń­
czony utwór na pianolę” — radź, 
film fab.; 21.35 — „Dzielnica róż” 
— rep.; 22 — Dziennik (kolj; 22.15
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Kafakw 
najlepsze spółdzielnie 

produkcyjne
Rozstrzygnięte zostało ubie­

głoroczne współzawodnictwo 
spółdzielni produkyjnych wo- 
lewództwa kaliskiego. Najlep­
sze wyniki gospodarcze, socjal 
ne i społeczne uzyskał Kombi­
nat RSP Nowy Świat. Drugie 
miejsce zdobyła spółdzielnia w 
Obrze Starej a trzecie w Śliw 
nikach. Wśród spółdzielni dzia 
tających nie dłużej niż 5 lat 
Czołowe lokaty w kolejności 
zajęły RSP: Szczurawice, Paw 
łow i Biskupice, (ewi)

Przekaźnik zaoszczędzi 
2 miliony złotych

Interesujący projekt racjo­
nalizatorski zgłosili ostatnio 
Andrzej Zimowski, Antoni 
Hoff oraz Józef Zysk z Jarociń 

skich Zakładów Przemysłu Ma 
szynowego „Jaroma” (Kalis­
kie)). Wymyślili oni elektroni­
czny przekaźnik do obrabia­
rek, który zastępuje trudno do 
stępne urządzenia. Jego zasto­
sowanie pozwoli zaoszczędzić 
przedsiębiorstwu ponad 1,8 min 
złotych rocznie, (ewi)

W noc świętojańską 
w Goluchowie

W dniach od 22 do 24 czerwca od­
będzie się w Gołuchowie (Kaliskie) 
festyn robotniczy zorganizowany 
przez Federację Towarzystw Kultu 
palnych Ziemi Kaliskiej, Wojewódz 
ką Radę Związków Zawodowych, 
redakcje — „Południowej Wielko­
polski” i „Ziemi Kaliskiej”.

Program festynu m. in. prezento 
wać będzie dorobek 35-lecia Polski 
Ludowej; sporo pozycji nawiązy­
wać też będzie do Międzynarodowe 
go Roku Dziecka. Wiele imprez przy 
gotowały miasta i gminy. Będzie 
można zakupić pamiątki. Sprawne 
działanie obiecują gastronomia i 
komunikacja.

Jeden z organizatorów — redak­
cja „Południowej Wielkopolski” 
obchodzi w tym roku swoje 20-le- 
cie. Czerwcowe spotkanie w Gołu­
chowie zainauguruje więc sympo­
zjum poświęcone temu miesięczni­
kowi społeczno-kulturalnemu.

(ewi)

B. Nowicka, Giecz — Fundusz 
Wczasów Pracowniczych w Poz­
naniu uL Fredry 12, poinformuj* 
dokładnie o możliwościach uzys­
kania skierowania i kosztach węza 
sów połączonych z nauką jazdy.

(1674)

Młodzież sceniczna i jej opić 
kunowie myślą o przyszłości z 
optymizmem. Ale jak długo tył 
ko na optymizmie można two­
rzyć amatorski teatr. Plany? 
Studio chce organizować w ka 
wiąrni „Teatralna” eomiesięcz 
ne spotkania ze znanymi i 
mniej znanymi aktorami, głów­
nie młodego pokolenia oraz pre 
zentować własne umiejętności. 
Pierwsze spotkanie — po waka 
cjach. Na ten okres studio zna 
lazło zaś sobie mecenasa — 
Stację Hodowli Roślin w Lc- 
tyniu, która pomaga w organi­
zowaniu warsztatów artystycz 
nych. Młodzi aktorzy skupią 
się tam na przygotowaniu spok 
taklu „Misterium pogańskie” 
według Edwarda Stachury. U- 
dział w warsztatach zapowie­
dzieli znani aktorzy i anima­
torzy sztuki teatralnej, (wis)

— Studio Sport; 23.15 — Świat, 
ludzie, idee (kol.).

PROGRAM 2: 16.55 — Dla zain­
teresowanych techniką — „Mam 
pomysł” (kol.); 17.25 — Poradnik 
turysty; 17.55 — Moda i uroda 
(kol.); 18.25 — Klub Jazzowy Stu­
dia Gama (kol.); 19.10 — Teles­
kop; 1930 — Wieczór z dzienni­
kiem (kol.); 20.15 — Teatr Wsnom 
nień — 1968 r. Z. Bystrzycka — 
„Czy to jest miłość”; 21.40 — Po­
radnik Zmotoryzowanego Tury­
sty (kol.); 21.50 — Film Latam) 
Czarnoksięskiej — „Dama z pie­
skiem” — radź, film fab.


